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Rozporządzenie o terminie 
płatności uposażeń urzędniczych 
W -związku z całokształtem 
przepisów, regulujących sprawy 
urzędnicze, Rada Ministrów uchwa 
liła rozporządzenie w sprwaie ter- 


minu płatności uposażenia. jęć służbowych. uposażenie bedzie 
Rozpofządzenie to nie wprowa- I płatne o jeden dzień wcześniej. 


Długi Polski we Francji - 
Woienne f... piebiscytowe 


Zadłużenie Państwa Polskiego | W porównaniu "lo naszego zadłu 
wobec rządu francuskiego na 1 sty- | żenia na 1 lipca-roku ub., dług Pol- 
cznia b. r. wyniosło ogółem 2.316 | ski na 1 stycznia r. b. nie wykazał 
miljonów franków -francuskich. zmian. ; i 

Z sumy tej na skonsolidowane za |- . 
dłużenie wojenne przypada łącznie 
11.893 miljonów franków fr. Dług z 
<tytułu plebiscytu na Śląsku — 176,9 
milionów -fr. fr. 
TOEIC! 


Trzęseme ziemi w Turcji 


STAMBUŁ. 22.1. — W ciągu os 
tatnich 24 godzin w okolicach 
"Stambułu i Ankary odczuto kilka 
wstrząsów podziemnych. Wstrząś 
"nienia te nie wyrządziły żadnych 
"szkód. lecz wywołały wielkie za- 
niepokojenie wśród ludności. 


dza zmian do istniejącego stanu 
rzeczy. Uposażenie płatne bedzie 
1-go każdego miesiaca zgóry. O ile 
1-go wypada dzień -wolny od za- 


-Polska z 


W dniach od 16 do 21 b. m. to- 
czyły się w Warszawie rokowania 
pomiędzy  przedstawicielami de- 
partamentu lotnictwa cywilnego 
polskiego Min. komunikacji. a dele 
gatami ministerstwa lotnictwa 
Rzeszy. dla unormowania kwestii 
tegularnej komunikacji © lotniczej 


Maszyna piekielna w paciąci exaressowym 
3 pasażerów zsbitych, iefen ceżko ranny 


BIAŁOGRÓD, 22.1. — Dziś o g. | Kroko wybuchła maszyna piekielna. 
5 rano, w wagonie bezpośredniego ą Wybuch spowodował pożar, który 
pociągu Berlin — Wiedeń — Za- | ogarnął sąsiednie wagony, m. in. je 
grzeb, pomiędzy stacjami Brezice i , den z wagonów sypialnych. Wagon 

w którym nastąpił wybuch spłonąt 


Zamach na króla Aleksandra 


„udaremniło aresztowanie anarchisty 


PARYŻ, 22.1. Korespondent bia 
łogrodzki dziennika „Echo de Pa- 
ris" donosi, że wczoraj dopiero był 
w stanie podać szczegóły przygo 
towywanego zamachu na jugosło- 
wiańskiego króla Aleksandra. 

W dniu 17 grudnia, gdy cały Za 
"zrzeb obchodżił. uroczyście roczni 
cę urodzin króla. policja zatrzy- 
mała grupę podejrzanych osobni- | Aleksandra. Znaleziono” przy nim 
ków. Przy legitymowaniu jeden ' bombę pochodzenia włoskiego. 


60 cietektywów 


szuka porwanego bankiera 


'< NOWY JORK. 22. 1. — Tel. wł. | dzie liczce piamy krwi, z Czego 
Z St Paulo (Minnesota) donoszą, | wnoszą. iż bankier. za którego 
iż policja prowadząc wbrew woii | -zwólnienie baadyci żądają 200.030 
rodziny pościg za bandytami. któ- | dolarów. bądź jest ranay. bądź też 
zy porwali bankiera Bremera. sy- | nie żyje. 
bogatego właściciela browarów Rodzina nie chce udzielić policji 
d przyjaciela osobistego prezyden- | żądeych informacyj © pertrakta- 
Roosevelta. znałazła w lesie 0- | cjach z bandytami. wobec czego 
puszczony samochód. którym do- | władze policyjne :wszczęty pościg 
omano porwania. . „EK : | pa własną ręke:' Naczelaik policji 
„ Badania. stwierdziłv:w samocho- | starowei rozesłał w okolice 60:de- 


z nich śmiertelnie zranił inspekto 
ra policji. Zamachowca aresztowa 
no. Okazało się. że jest :to emi- 
graat- jugosłowiański "nazwiskiem 
Oreb. Oświadczył on. że przeby- 
wał na emigracji we Włoszech, 
skąd delegowany był przez orga 
nizację terorystyczną w celu do- 
konania zamachu na życie króla 
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. zaw»rła układ lotniczy 
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BIELSKO, Kolejowa, tt, tol. 26-54 
SOSNOWIEC Będzinska (2, t 6-42 
CIESZYN. ulica Glęboka 20 
RYBNIK, Mikolaja Reja $ 
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= Sensacyjna dymisja 
japońskiego ministra woiny 


LONDYN, 22,1. — Z Tokio dono- 
szą, że minister wojny, generał Ara- 
ki, wskutek wyczerpania, spowodo- 
wanego niedawnem zapaleniem płuc 

| podał się do dymisji. A 

Gen. Araki, który liczy 57 lat, 
jest najwybitniejszą postacią w woj 
sku japońskiem i uchodzi za przy- 


| .wódcę zwolenników wojny z So-- 
wietami. Ministrem wojny Araki był 


w ciągu ubiegłych dwuch lat. Gen. 

Araki posiąda na wojsko japońskie 

wielki wpływ. ; : 
W kołach wtajemniczonych dymi 


Niemcami 


pomiędzy obu krajami. 

Rokowania te doprowadziły m. 
in. do zawarcia układu o komuni- 
kacji lotniczej na linji Warszawa 
Poznań — Berlin oraz w spra- 
wie innych regularnych linij lotni 
czych. przebiegających już obec- 
nie ponad obszarami obu państw. 


całkowicie, wagon sypialny jest po- 
ważnie uszkodzony. 

Wybuch zabił trzech pasażerów 
drugiej klasy wagonu bezpośrednie- 
go Berlin — Zagrzeb, jeden z pasa- 
żerów jest ciężko ranny. 

Wśród zabitych znajduje się le- 
karz wiedeński Johann Fritch. 

Pociąg udał się w dalszą drogę, 
pozostawiwszy na stacji w Brezice 
dwa uszkodzone wagony. Śledztwo 
w toku, 
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sję jego uważają za akt polityczny, 
TOKIO, 22.1. -— Cesarz przyjął 
dymisję ministra wojny Araki. 
Następcą jego będzie mianowany 
gen. Senjuro Hayaszi, inspektor ge- 
neralny szkolnictwa wojskowego. 


— 4% (: = 
- Rozpoczęcie rokow-ń 
o traktat hendlowy z Finlam ją 


Po rokowaniach  przedwstęp- 
nych. które toczyły się w Warsza 
wie w okresie przedświątecznym, 
odbyło się wczoraj w Min prze- 
mysłu i haydlu pierwsze oficjalne 
zebranie wspólne połskiei i finlan= 
dzkiej delegacyj do rokowań o zaa 
warcie. nowego. traktatu bandłowe 
go polsko-fińskiego. , 

> niw: 
Lenine 

MOSKWA. 22.1. Wczoraj Zwią< 
zek sowiecki obchodził uroczyścię 
10-a rocznicę Śmierci Lęnina. Wie 
czorem w Wielkim teatrze odbyło 
się uroczyste zebranie, w którem 
wzięli udział Stalin, Mołotow. Ka* 
ganowicz, ' Woroszyłow. Kalinin, 
członkowie. sowietu moskiewskie- 
go. stowarzyszenie „starych bol+ 
szewików*. oraz przedstawiciele 
różnych MOJE fe 


Szmobórstwo bandytów 


ścganych przez policję 

BAZYLEA, 22.1. — Poszukiwani 
od dłuższego czasu przez władze po 
licyjne dwaj młodzi bandyci, którzy 
popełnili kilka morderstw, dzisiaj ra 
no zakończyli swe życie śmiercią sa 
mobójczą w jednym z parków Ba- 
zylei, 


Mordercze lawiny 


MONACHJUM, 22.1. — Podczas 
ćwiczeń wojskowych. na Wenge- 
nalm w Allgau obsunęła się olbrzy- 
mia lawina, grzebiąc oddział żoł- 
nierzy. 

- Mimo energicznej akcji ratunko- 
wej, zginęło pod ciężarem lawiny 2 
żołnierzy. 
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w Alpach bawarskich 


W pobliskiej miejscowości zasy- 
pała lawina 2 narciarzy. Jednym z 
nich jest znany sportowiec niemiec< 
ki, Besler. 

Na pograniczu bawarsko - au 
strjackiem zanotowano również kil+ 
ka wypadków zasypania lawinami 


Zatopione miasto — 
wskutek przerwania tamy 


. BUKARESZT, 22.1. — W mieś- 
cie Chilia u ujścia Dunaju, gwał- 
towny napór wód z. topniejących 
śniegów zniszczył: tamę zbudowa 
ią W 
iwając 


północiiej częśći miasta. zale | brzymie. 


Niebezpieczeństwo wzrasta z każ 
dą chwilą. Zagrożona jest również: 
wielka tama we wschodniej części 
miasta. Straty materjalne są ol- 
Ofiar w: ludziach niema. 
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„Wtorek, 23 stycznia 1934 r. -- 


Zastanówmy się freche... 


Tragiczna miedzynarodówka 


W swoim czasie, gdy ukaza- 
ły się w druku staraniem Insty- 
tutu Gospodarstwa Społeczne- 
go „Pamiętniki Bezrobotnych“, 
poświęc liśmy ich omówieniu 
dużo mie;sca i uwagi. 

Stego powodu sądzimy, że 


Czytelnik nasz ma jeszcze w- 


świeżej pamięci te wstrząsałące 
w swej prostocie a jednocześnie 
pełne wymowy okrutnej praw- 
dy karty z „Pamiętników”. 

Nie zapomina się prędko ta- 
kiej „literatury“. 

Powracamy dziś do tego te- 
matu, z racii niedawnego uka- 
zania się podobnego — iak pol- 
skłe „Pamiętniki* wydawnictwa 
w ięzyku angielskim. 

Podobnego nietylko z jedna- 
kowo brzmiącego tytułu („Me- 
moirs of the Unemployed“) i 
nietylko ze wspólności tematu. 

Zestawialąc polskie i angiel- 
skie „Pamiętniki Bezrobotnych“ 
uderza nas  przedewszystkiem 
przedziwne pokrewieństwo tt- 
czuć, przeżyć I myśli tych Íu- 
dzi, którzy pisali swe pamiętni- 
ki w Warszawie, Pińsku, Lon- 
dynie czy Liverpoolt.. 

Rzekłbyś: dosłowne  tłoma- 
czenie pamiętników polskich na 
angielski, albo — jeśli kto woli 
— odwrotnie... 

Zacytujmy jednak parę wy- 
jątków z „Pamiętników* an- 
zie'skich: 

Oto co piszę człowiek, zara- 
biający ongiś 1000 funtów ro- 
cznie (około 2.500 zł. miesięcz- 


nie): 

„Nigdybym nie uwierzył, że 
będę mógł tak nisko się sto- 
czyć.. Spoglądam w lustro, O- 
garnia mię przerażenie: Widzę 
ponurą, włdmową postać. To — 
ja?“ 

„Zasiłki. Po otrzymuję, nie 
spełniając żadne. i pracy — uczy 
miły ze mnie duchowego inwaii 
de. Odczuwam wstyd- Gnębi 
minie rozpacz.. Mam pięciołet- 
niego synka. Pozbawiony zaba- 
wek, które widzi u innych dzie- 
ci, pyta: „Czy jesteśmy biedni, 
ojcze?* Łzy stają mi w oczach“ 

66-letnia żona górnika w Der 
TORELL PO DZE IE CCC WENERA TOORA STA DREE 


Ingres biskupi 
w Przemyślu 


"1 PRZEMYŚL, 22.1. Wczoraj odby 
ły się w Przemyślu uroczystości, 
zwiazane z iagresem ks. biskupa 
'oerdynarjnsza diecezji przemys- 
kiei, dr. Franciszka Bardy Oraz 
konsekracją ks. biskupa-sufraza- 
„na dr. Wojciecha Tomaki. 

Po uroczystem wejściu do ka- 

łedry ks. biskupa Bardy. odczyta- 
no bullę papieską, poczem nastą- 
piło obiecie tronu i złożenie hołdu 
przez kler. W czasie uroczystej 
Mszy świętej pontyfikałnej doko- 
„nano konsekracji. ks. biskupa-sufra 
, gana dr.. Tomtaki. 
—_ W uroczystościach. wzięli tte 
dział liczni arcybiskupi i biskupi 
oraz przedstawiciele władz pań- 
stwowycie 
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byshire, który nie ma już zaję- 
cia od dwóch lat. Otrzymują 2 
szylingi i 6 pensów tygodniowo 
od Komitetu Pomocy Społecz- 
nej: 

„Mój mąż jest dobrym czło- 
wiekiem. Nie żali się nigdy, 
chociaż chętnie usłyszałabym z 
łego ust skargę. Jesiem nieszczę 
śliwa, znajdując go z dnia na 

dzień spokojniejszyra.. Zrezy- 
gnowałam już z lepszego zycia 
i nie mogę wyobrazić już sobie 
gorszego od mojego losu“. 

Młody elektrotechnik staje się 
złodziejem: 

„Nie chcę zmarnieć. Nie uzna 
ję kradzieży za występek. Ok- 
piony przez społeczeństwo, — 
spróbuję ja teraz ję podejść 
styłu'. 

Cieśla wiejski: 

„Jeśli nie dają mi zarobić na 
chleb, muszę sam go wziąć. Zo 
stanę złodziejem, gdy tylko znaj 
de współtowarzysza”. 


Na paru drobnych wyiątkach 
widzimy skalę uczuć, przeżywa 
nych przez bezrobotnego: 
strach, potem rozpacz, dalej re- 


zygnacijaą — albo bunt prowadzą 
cy do występku. 

I nienawiść... 

„Wszelkie poczucie własnej 
wartości — powoli zanika“ 
pisze b. oficer armii brytył- 
skieł. Teraz „jest jeszcze jedną 
postacią w pontrem widowis= 


"ku niepotrzebnych ludzi“. 


———— 


I rozprzęganie się rodziny.. 

„Moia żona, nie zdając sobie 
sprawy z trudności otrzymania 
pracy, czyni mi ustawiczne za- 
rzuty lenistwa. Powstaią kłót- 
nie w obecności dzieci, które wie 
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rzą w słuszność słów matiis 
Jastem zbędną, kiepotrzebną 
geba“. 

%* 


Pod każdą szerokością i dłua 
gością geograiiczną, w każdym 
kraju, jakże jednakowe są, jak 
się okazuje, przeżycie ludzi, 
wyrzuconych poza nawias spo 
łeczności.. 


Międzynarodówka? Tak, Gra 
giczna, osobliwa miedzynaro< 
dówka ludzi, którym za życia 
umrzeć kazano.. 


Sto sływających twierdz 
przedetilute przed prezyd. Rooseveltem 


NOWY JORK. 21. 1. Prezydent 
Roosevelt dokona w czerwcu na 
rzece Hudson pod Nowym Jor- 
kiem rewii całej floty bojowej Sta 


nów Zjednoczonych. 

W rewii tej weźmie udział kÅ 
ło 100 jednostek bojowych eskas 
dry Pacyfiku i Atlantyku. 


Płyną hoine datki 


na AKA BL polskie zagranicą 


Apel Komitetu Wykonawczego 
Zbiórki aa cele Fraduszu szkołnic- 
twa polskiego zagranicą, ` dotarł 
już do najdalszych krańców Pol- 


Zagadłiowy napad rabunkowy 
Czy inKasent mówi prawdę 


Policja w Małej Dąbrówce na 
G. Śląsku i wydziału śledczego ka 
towickiego zostały onegdaj wię- 
czorem zaw ładomione przez Zyg- 
munta Wyżykiewicza, inkasenta, 
zam. w Katowicach (Mariacka 7) 
o napadzie rabumkowym, dokona- 
nym tegoż dnia o godz. 7.30 wie- 


.czorem przez 2-ch mężczyzn, któ 


rzy zaskoczyli go styłu i po ude- 
reniu jakiemś tepem narzędziem 
w głowę, powalili na ziemię, a na 
stępnie zrabowali niesioną pod pa 
chą teczkę zawierającą ok. 4 tys. 
zł. gotówką oraz 3 tys. zł. czeka- 


mi i weksłam 

Według cow Wyżykiewi- 
cza, mieli rabusie zbiec z łupem 
tak, że nie jest on w stanie podać 
ich rysopisu. 

Meldunek Wyżykiewicza posta- 
wił na nogi cały aparat Śledczy; 
mimo to iednak nie udało się niąć 
rabusiów. 

Włądze policyjne zaczynają po- 
wątpiewać w prawdziwość doaie 
siema Wyżytkiewicza, zwłaszcza 
że lekarz nie mógł się doszukać 
na jego ciele żadnych Śladów ude 
rzeń tępym przedmiotem. 


ski, o czem świadczą napływające 
z każdym dniem wpłaty na cele 
Fumdnszu. Na czele kroczy Bank 
Polski z hoinym datkiem 20 tysię= 
cy: złotych. 

Obok instytucyj finansowych 
najszybciej reaguje na wezwanie 
Komitetu — szkolnictwo. Ze wszyj 


„stkich stron kraju sypią się datki, 


składane przez młodzież szkolną. 
Z datków nieraz bardzo skromne 
nych, waosić należy, że zbiórka 
staje się powszechną, że nikt me 
uchyla się od spełnienia obowiąztn 
wobec polskiej młodzieży zagra 
nicą i w miarę zasobów dorzuca 
grosz do pięknego dzieła. SP" 


Niero mrośniei 


Po miejscami chmurnym hub mi 
stym ranku, w ciągu dnia pogoda sło 
neczna przy słabych wiatrach lokal. 
nych. Nocą umiarkowany, dniem leka 
ki mróz. 


Syn łódzkiego straganiarza 


loteriji 5 milionów franków 


wygrał na 


Przed niedawnym czasem w prasie euro 
pejskiej ukazała się ciekawa fotografja 
przedstawiająca szczęśliwca, który w 


kasie łoterii francuskiej podejmuje wy- | 


graną w wysokości 5 mitjonów fral- 
ków. Wybranieć losu, nie chcąc być po- 
znanym, ukrył twarz pod maską. 

Obecnie dowiadujemy się, że szczę 
śliwcem tym był łodzianin, syn dozor- 
cy straganów na Zielonym Rynku w 
Łodzi, znanego pod przydomkiem „Moj- 
sze Stary”, 

Biedak ten mieszkał w piwnicy i fi- 
trzymywał z nędznych dochodów ro- 
dzinę, złożoną z żony, dwu synów í 
dwu ćórek. Przed kilku laty jeden z 
synów, przeskrobawszy coś. w kraju, 
zbiegł do Francji, Za nim. pojechał 
wkrótce I jego brat. Obaj przepadłi bez 
wieści, 

Mijały lata, a oni nie dawali rodzi- 
com żadnej wiadomości o sobie, W tym 


| 


czasie też wyprowadziłą się starsza 
siostra, która wyszła zamąż, nawet bo- 
gato, jednak rodzicom biednym nie po- 
magała. Staruszkom i młodszej ich 
córce powodziło się coraz gorzej. 

W ubiegłym: tygodniu „Mojsze Sta- 
ry" otrzymał st z cudzoziemskim 
znaczkiem pocztowym. Po przeczytanu 
listu, oszałał poprostu z radości Wy- 
biegł z domu, podążył do znajomych, 
zaczął wszystkich ściskać, całować, 
pokazując im treść listu. 

List pochodził od synów z Paryża; 
w kopercie były dwa czeki po 500 do- 
tarów, 

Starszy syn pisał: „Widzieliście na- 
pewno w gazetach fotografję jednego 
takiego w masce, co odbiera pieniądze 
wygrańe na główny los we Francji, To 
ja byłem właśnie tym, co zabierał z 
kasy loterji 1.800.000 złotych. Prze- 
syłam 500 dolarów dla rodziców, aby. 


się natychmiast wyprowadziłi z piw 
nicy do ładnego mieszkania — Owu 
pokojów z kuchnią. Drugie 500 dolas 
rów przeznaczam  dła amłodszej $i» 
stry". 

W liście swym starszy syn 1 „Moe 
sze Starego" stawia swojego rodzaju 
ustimatum: jeśli rodzice przestaną hans 
dłować ziełenizną j zaczną odpoczywać; 
wćwczas gotów im przysyłać co mics 
siąc 100 dolarów, nie jest bowiem rozs 
rzutny | pieniądze wystarczą za długa 
dia wszystkich. ł 

Gdyby natomiast chcieli pozostać 
przy straganie, nie zobaczą ani grosza 
więcej. Szczęśliwy miioner zamierZu 
z procentów kupić sobie dom we nd 
cii. 

Pierwsze życzenie syna zostało w 
spełnione, bowiem „Stary Mojsze“ 


| przeprowadził się do schłnónego dwu» 


pokojowego mieszkanka. (Ro) - 
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BRAD SĄ 


Bankier-aferzysta na ławie osifarżonyc 


Sąd oddalił wszystkie powództwa poszkodowanych 


W warszawskim sądzie okręgo- 
wym rozpoczął się wczoraj proces 
bankiera Stanisława Kwinto. 

Zainteresowanie procesem ma- 
ogół słabe. Spodziewano się, iż 
sala będzie wypełniona przynaj- 
mniej przez osoby poszkodowane. 
których liczba wystarczyłaby na 
zajęcie wszystkich ław dla publicz- 
mości. 

Tymczasem aa sali jest zaledwie 
kitka osób. Ludzie zbyt. są 
przyzwyczajeni de  przekreśŚlania 
wierzyte!ności, które mają u ia- 
nych. 

Stanisława Kwiatę przywieziono 
rano z więzienia karetką. 

Obok Kwinty zajmują miejsca je- 
go syn. Zbigniew. wysoki młodzie- 
niec. podobny do oica oraz Maria 
Eliza Gouglerowa. 

Między ojcem i synem wywiązu- 
je się ożywiona rozmowa. 


Stosy dowodów 


Obok stołu sędziowskiego leżą 
olbrzymie paki zalakowanych ksią 
žek, dowodów kasowych i innych 
dokumentów. na które z przeraże- 
niem spoglądają powołani do spra- 
wy eksperci w osobach p. Hrabow- 
skiego oraz p. Szyllera, prezesa 
Zw. Buchałterów. 

Jeśli eksperci będą musieli grze- 
bać się w tych wszystkich dowo- 
dach. które tworzą stos metrowej 
wysokości. praca ich zajmie kilka 
conaimniej doi. 

O godz. 10-ei wychodzi komplet 
sądzący w osobach sędziów Dębic- 
kiego (przewodniczący). Leszczyńi- 
skiego i Cichowskiego. 

Fotel oskarżycielski zajmuje pro- 
kurator Missuna. 

Po iednej stronie sali obrońcy 
adw. Niedzielski Krygier i Kwiat- 
kowski. po drugiej zaś rzecznicy 
powództwa adw. Brokmao, adw. 
Wagner. adw. Białaszewicz, adw 
Hofmokl - Ostrowski, adw. We- 
sterska i adw. Zarym. syndyk masy 
upadłości łKwinty. ` 

Oskarżeni 

Sąd ustała personalja  podsąd- 
nych. Okazuje się, że Stanisław 
Kwinto, urodzony w 1876 r., jest z 
zawodu ieżynierem, ukończył in- 
stytut techniczny w Rosji. i 

Przewodniczący: — Gdzie oskar 
Żony zamieszkuje? 7 

— Obecnie w więzieniu, dawniej 
w Warszawie. przy iii. Mokotow” 
skiej — odpowiada oskarżony. 

Również inżycierem jest Zbig- 
‘niew Kwinto. Ojciec na pytanie. czy 
pusłada majątek. odpowiedział 
przecząco, natomiast syn podaje, 
Że jest właścicielem nieruchomości 
w Toruniu. Nieruchomość ta właś- 
me, wedtug aktu oskarżenia, zo” 
stała przez Stanisława Świntę u 
kryta. przez przepisanie jej na sy” 
na. 2 

W reszcie Maria Biiza Gougiero- 
wa. obywatelka szwajcarska. uro- 
dzona we Fryburgu. starszą czarno 
ubrana osoba. podaje. -iż posiada 
majatek w monetach złotych które 
również przez akt oskarżenia zosta 
ły uznane za własqość Stanisława 
Kwinty, ukrytą u oskarżonej. 
Powództwa cywilne 


Na wstępie posiedzenia wynika 
przewlekła kwestja powództw cy 
lnych. 

Sad referuie. iż w imieniu poszko 
dowanego Edwarda. Mączyńskiego 


trwałem 


wpłynęło powództwo cywilne w 
wysokości 180.000 zł. przeciw Zbig 
niewowi Kwimcie oraz Marji Gou- 
glerowęej z tytułu strat, wynikłych 
wskutek zapisania na nieruchotno 
ści w Toruniu fikcyjnej kaucji na 
rzecz Gouglerowćj w wysokości 
20.000 dolarów -oraz powództwo 
przeciw Stanisławowi Kwincie © 
8.000 zł. z tytułu przywłaszczenia 
pieniędzy danych przez Mączyń- 
skiego i wnosi on ponadto o zasą 
dzenie złotówki strat moralnych. 

Adw. Niedzielski oponuie przeciw 
przyjęciu tego powództwa. dowo- 
dząc. że suma 180.000 zł. wyczer- 
puie wszystkie rzekome stratv- któ 
re miały wyniknąć wskutek fikcyi 
nego zapisania kaucji. zatem ieden 
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tylko poszkodowany nie może wy 
stępować o całą tę sumę. 

W sprawie jest poszkodowanych 
około 500 osób, każdaby więc mia 
ła prawo dochodzenia swoich pre” 
tensyi i gdyby tak poszczególni po 
szkodowani wystąpili każdy © 
180.000 zł., wytworzyłby się dziwo 
ląg. Majątek Kwinty znajduje się w 
masie upadłości i poszkodowani mo 
gą tylko dochodzić swych strat 
proporcjonalnie. : 

Adw. Brokmae wykazuje, że prze 
pisy cywile nie mają zastosowa- 
mia do postępowama karnego i po- 
aieważ Mączyński poniósł bezpo- 
średeiie straty. związane z popeł- 
monem przez Kwintę przestęp- 
stwem, zatem ma prawo domagać 
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Redukcje, a nie nowe posady 
w instytucjach ubezpieczeń społecznych 


Ogłoszenie i wejście w życie usta- 
wy o ubezpieczeniu społecznem wy- 
wolało masowy napływ podań o posa- 
dy do instytucyj, które będą czynne 
ue inocy przepisów tej ustawy. 

W związku z tem należy zwrócić u- 
wagę. że jednym z motywów reorgani 
zacii ubezpieczeń społecznych. była ko 
nieczność wprowadzenia oszczędności 
w wydatkach administracyjnych. Dia- 
tego też wszystkie działające obecnie 
instytucje ubezpieczeń społecznych za 
trudniać będą mniej pracowników, niż 


to miało: miejsce przed 1 stycznia,- 

Przedewszystkiem ustąpić będą mu- 
siek pracownicy nie nadający się z bra 
ku odpowiednich kwalifikacyj do pra- 
cy w instytucjach społecznych, jakię- 
mi są zakłady ubezpieczeń Następnie 
ulegną redukcji osoby posiadające in- 
ne źródła utrzymania, jak emerytury, 
nieruchomości, przynoszące odpowie- 
dni dochód į t. d. Liczba osób, nato- 
miast, które utracą pracę, pomimo bra 
ku innych źródeł utrzymania, bedzie 
nieznaczna, 


W jakiem oddaleniu od torów 
wolno budować i jak 


Rada Ministrów uchwaliła na ostat- 
niem swoiem posiedzeniu projekt usta 
wy o oddaleniu budowli, składów, za- 
drzewienia i robót ziemnych od finii 
kolejowych, oraz o posach ochronnych 
przeciwpożarowych i _ zasłonach od- 
śnieżnych. 

Projekt ustawy, zastępującej dotych 
czasowe przepisy dzielnicowe, przewi 
duje, że budowle ogniotrwałe mogą 
być wznoszone w odległości 4 metrów 
od osi najbliższego toru kolejowego; 
budowie nieogiiotrwgłe o ogniotrwa- 
łem pkryciu dachu — w odległości 20 


metrów; budowie. nieogniotrwałe 0 po- 
kryciu, dachów również  nieognio- 


oraz budowle przeznaczone 


| 
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na składy materiałów łatwopalnych — 
w odłegłości 30 metrów, Szereg arty- 
kułów projektu ustawy reguluję odle- 
głości, w jakich mogą być wznoszone 
od toru kolejowego budynki o special- 
nem przeznaczeniu. 

Właściwa władza w wyjątkowych 
wypadkach, - po uzgodnieniu z zarzą- 
dem kolei, może udzielać pozwoleń na 
wznoszenie biidynków w odległości 
mniejszej, niż to przewiduje projekt u- 


, stawy. - 


Zarząd kolei ma posiadać. prawo u- 
rządzać i utrzymywać za odszkodowa 
niem na obcym gruncie pasy ochron- 
ne przeciwpożarowe i zasłony odśnież 
ne. : 


Ustawa o opłatach portowych 
unormuje stosunki w Gdyni 


Na ostatniem posiedzeniu Rady 
Ministrów uchwalony został pro- 
jekt ustawy o . morskich opłatach 
portowych, która ma na celu stwo- 
rzenie dla Gdyni warunków rozwo- 
ju i eksploatacji, podobnych do ist- 
niejących w innych portach. 

W państwowych polskich portach 
handlowych morskich według tego 
projektu, będą mogły być pobiera- 
ne opłaty: za wejście i wyjście stat- 
ku, za postój, za przystanie i nad- 
brzeża, za wylądowanie lub przyję- 
cie pasażera, dalej opłaty: ładunko- 
we i pilotowe, wreszcie za korzysta 
nie z administrowanych przez wła- 
dze portowe urządzeń portowych, 


| 


jak magazynów, urządzeń przeła- 
dunkowych i t. p. Wprowadzenie 
tych opłat należeć będzie do Mini- 
stra przemysłu i handlu, który w 
rozporządzeniach swych ustali ta- 
ryfy opłat portowych, terminy i spo 
sób ich pobierania oraz będzie mógł 
wprowadzić ulgi w tych opłatach. 
` Opłaty portowe nie będą pobiera 
ne od okrętów wojennych. 

Do uiszczania opłat portowych 0- 
bowiązany będzie właściciel statku 
iub przedsiębiorca żeglugowy. Za- 
ległe opłaty portowe ściągać będą 
w trybie administracyjnym powiato 
we władze administracji ogólnej. 
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się zasądzenia od oskarżonego © 
sobiście całej sumy. Sytuacja in- 
nych poszkodowanych go anie ob- 
chodzi. 

Prokurator Missuna popiera sta- 
aowisko powodów. 

Sąd referuje następnie imie pa- 
wództwa, a więc roszczeńie. wy* 
tyczone przez syadyka masy upa- 
dłości. adw. Zaryna, który doma- 
ga się unieważnienia  tranzakcyj, 
związanych z ukrywanięm przez 
Stanisława Kwiatę majątku przez 
przepisywadie go na syna i zapisy- 
waaie fikcyjaych kaucyj. zaś adw. 
Hofmokl - Ostrowski występuje o 
105.000 zł. w imieniu poszkodowa- 
nego inż. Feliksa Szukalskiego i 
małżonków Malickich. 

Charakterystyczne jest w tem o- 
statniem powództwie, że poszko- 
dowani pretensje swoje ogrrnicza- 
ią tylko do 2.000 złotych, zastrze- 
gając sobie możność dochodzewia 
reszty na drodze cywilnej. Spać 
poszkodowani niebardzo wierzą 
w to, by można było wyciągnąć 
stracony majątek. 
` Wytaczanie powództwa w całej 
rozciągłości pociąguęłoby za sobą 
bardzo wysokie opłaty. 

Mógł sobie aa to pozwolić Mą- - 
czyński, gdyż sąd przyznał mu pra- 
wo ubogich. 

Jest to drugi momcat bardzo zua- 
mienny, gdyż Mączyński, Polek a- 
merykański, był nicgdyś bardzo za- 
możnym człowiekiem. wdawszy się 
jednak w operacie z Kwintą, da 
którego miał zaufanie jako do czło- 
wieka, jak sam stwierdza, ..religii- 
nego“, stracił wszystko. 

Dyskusja na temat powództwa 
cywilnego trwa około dwu godzin 

Qdtaienie 
powództwa 
cywilnego 

To rozwieczenie kwestii przynige 
sło szkodę samym powodom, gdyź 
sąd, wyszedłszy na naradę, wyniósł 
sensacyjną decyzję; mocą której 
wszystkie powództwa cywilne z0- 
stały pozostawione bez. rozpozaa- 
nia, ti. nieprzyjęte do procesu. 

" Sąd powołał się ua przepis pro- 
cedury, który mówi, iż w razie 
zbytniej zawiłości kwestyj cywil- 
nych w sprawie karnej, może ode- 
słać strony na drogę procesu cy- 
wilnego. .. k 
„Decyzja ta 
nie. 4 
„ Adw. Hofmotcl - Ostrowski prosi 
o powtórzenie decyzji. i i 

— Albo nie dostyszałem, albo nio 
zrozumiałem — mówi adwokat. 

Przewodaiczący jeszcze - raz 
stwierdza, że wszystkie  powódz= 
twa są pozostawione bez rozpozna 
nia, a wówczas adw. Hofmokl - 0- ` 
strowski oświadcza, że wnosi za= 
żaleiie do sądu apelacyjnego : da- 
maga się, br akta sprawy natych- 
miast zostały ódesłane do drugiej 
instancji i by sąd zarządził przer= 
wę do czasu rozstrzygnięcia kwe- 
stji powództwa przez sad apela= 
cyjny. : 

Sąd po cichej maradzie zdecy= 
dował się rozprawę końtyniować. 

Sędzia Cichowski przystępuje do 


wywołała porusze= 


„odczytywania obszernego aktu o- 


skarżenia. 

Proces będzie zajmował się kwe= 
stjami faaasowemi i suchym mas 
teriałem cyfrowym, bardzo zawte 
tym. gdyż Kwinto był przynaglonyj 
koniecznością stworzenia fikcji kas 
sei zakładowego, którego nie po< 
stadar. 


Koł 
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yski puste i pelne 
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Wstrzemięźliwość Francji i nieprzytomna propagamda Niemiec 


Zaaleomity uczony - niemiecki, 
proi. Eugen Fischer, ongiś rektor 
amiwersytetu berlińskiego, dziś kie- 
rownik Instytutu antropologiji, aau- 
ki o dziedziczności i euzeniki, sło- 
wem czołowa osobistość Świata 
niemieckiego (dlatego wymieciamy 
jego tytuły i stanowiska), wygłosił 
nie tak dawno programowy odczyt 
w dostoinem gronie „Notgemein- 
schaft der Deutschen Wissenschaft", 
o zadaniach polityki ludnościowej 
Niemiec. Schodząc na tematy ak- 
malne, międzynarodowe, wyrzekł z 
patosem: 

-— Jeśli Polska posiada tyle samo 
urodzeń, ile państwo  miemieckie, 
przyszłość naszą możemy sobię łat 
wo odmałować! 

Wykrzyknik tem tylekroć powta- 
rzemy przedtem i potem w prasie 
codziermej i fachowej, należy nieco 
oświetlić. gdy na dnie jego kryje się 


wieke miebezpieczaea tendencja, 
którą nazwać możaaby „wyści- 


giem rodzenia", analogicznie do wy 
ścigu zbrojeń. Chodzi poprostu o 
zdystansowanie sąsiadów ma drodze 
rozwoju liczebaego. 
Już. raz w historji udało się Niem- 
«om zdystaasować w ten sposób 
Kraj sąsiedzki, Francję. Na począt- 
ku XIX wieku Francja liczyła 27 
"milionów ludaości, Niemcy zaś 23 
miliony. Ale z końcem tego same- 
go wieku stosunek się odwrócił: 
Niemcy miały 53. a Francja tylko 39 
miijonów ludności. Bezpośrednien 
następstwem tego był wzrost eks- 
pansji narodowej Niemiec, imperia- 
tizm i militaryzm  „aajwiększego 
państwa w Europie", który zakoń- 
„czył się tragicznie wojną światową 
i upadkiem potęgi Niemiec. 


Sfraszak słowiański 


Mimo wszystko trzeba przyznać, 
Że wzrost liczebny Niemiec w XIX 
wieku, choć pociągnął fatalne skut- 
ki, był usprawiedliwiony rozwojem 
cywilizacyjnym kraju. Wspaniały 
postęp gospodarczy, olbrzymi 
wzrost dóbr materialnych stworzył 
zdrowe podstawy do rozwoju li- 
<czebarego Rzeszy Niemieckiej. Dziś 
jednak kraj nasycił się już ludno- 
ścią, należy do najgęściej zaludnio- 
nych w Europie i wydaje się rzeczą 
samo przez się zrozumiałą, że tem- 
po iego wzrostu osłabło. Tak, przy- 
nainwiej, zjawisko to przedstawia 
się oieuprzedzonemu obserwatoro- 


wi. 
__ Niestety Niemcy, mimo smutnych 
doświadczeń wojennych. nie rezy- 
nuia z awanturniczej polityki eks- 
pansji. Skoro wytrącoro im broń 
palną z ręki, usiłują uzyskać prze- 
wage na innej drodze. Pragną zma- 
joryzować Europe liczbą urodzin. 
W tym celu, utartym zwyczajem 
propagandy wojennej, malują TOZ- 
maitych djabłów i różnie straszaki 
przed oczyma naiwaych obywateli. 
Straszakiem takim jesteśmy prze- 
dewszystkiem my i kraje słowiań- 
skie. rozradzające się szybciej niż 
Niemcy. 


Kogoś, kto ma przed sobą tablicę 
wzrostu liczbowego narodów. musi 
uderzyć, że to tylko Niemcy pro- 
wadzą tak intensywną propagandę 
za zwiększeniem urodzin. posiada- 
jac wysoce dodatni bilans przyro- 
stu, przynajmniej w obecnej chwili 
(co zaś będzie w przyszłości. to 
jeszcze zobaczymy). a nie wtóruje 
im ani Anglia, ani Francia. Szwecja. 
Szwajcaria — kraje, które miałyby 
większe do tego prawo, bo dziś już 
mają bilans zerowy 1 istotnie grozi 
im wyludnienie, Przyslądałae se 
ieónak wważniej stosunkom - enro- 


pejskim, natrafimy na Włochy fa- 
Sszystowskie, które prowadzą ana- 
logiczną propagaodę, choć posia- 
dają również znaczną przewagę u- 
rodzin, Wreszcie jest jeszcze trzecie 
takie samo państwo, aa dalekim 
wschodzie, Japonia. 


Ten zespół demaskuje istotne ce- 
te aranżowaacgzo wyścigu rodzenia. 

Pomyślmy przez chwilę. coby się 
stało, gdyby politykom i uczonym 
udało się zmilitaryzować instynkty 
macierzyńskie kobiet niemieckich? 
Wślad za tem rozpoczęłoby się 
współzawodmctwo wszystkich 
państw na terenie rozrodczości, kto 
wie, czy nie sięgmiętoby do przy- 
musu rodzenia. A wtedy Świat prze 
rodziłby się w piekło, w którem 
potwoma wizja Malthusa oblekła- 
by się w rea'ne kształty. 

Oto do czego prowadzi” nieobli- 


czalay wyścig rodzenia, który Niem 
cy starają się narzucić światu. 
Matka 16 dzieci 


Koncepcje polityczne zdołały 
przenikaąć do prasy codziennej, 
która w sposób niewybredny Sze- 
rzy propagandę za zwiększeniem 
urodzeń. Warto przytoczyć pewiem 
drobny, lecz charakterystyczay 
przykład. 

Przed kilku dniami, pewna wło- 
Ścianka ze Śląska niemieckiego, z 
okolicy Gliwic, powiła szesnaste 
dziecko, Wypadki takie zdarzają 
się wszędzie, nawet we Francji, ale 
mikt nie odnosi się do nich inaczej, 
jak tylko z litością i współczuciem. 
Bo czyż jest matka, któraby potra- 
n- wykarmić i wychować tyle dzie 
ci? 

Prasa niemiecka poczytywała $0- 
bie za obowiązek rozdmuchanią te- 


Atak młodoniemców 
na osławiony „Volksbund. 


Głośne wystąpienie przywódcy „De 
utsche Christliche Volkspartei“ dr. 
Panta przeciwko „Volksbundowi“ od- 
wróciło uwagę społeczeństwa od dru- 
giego odcinka walki wewnątrz nntiej- 
szoścł niemieckiej, a tymczasem organ 
młodoniemców „Der Aufbruch* bynaj 
mniej nie zaprzestał swych ataków na 
kierowników „Volksbundu”, jak on ich 
nazywa „bonzów*, l 

W ostatnim numerze z 20 stycznia 
b. r. rozprawia się w artykule wstęp- 
uym z kierownikient „Vołksbundu', 
Ulitzem. Zarzuca mu ponownie chęć 
„tuszowania* niewłaściwości, jakie za 
chodzą w „Vołksbundzie', 

Pismo twierdzi. że sami kierownicy 
„Vołksbundu* początkowo przyznawa- 
li, że krytyka „Auibruchu* jest uzasad 
niona, prosili jednak, by czystkę prze- 


prowadzić po domowemu bez podawa* 


nia do wiadomości szerszemu ogółowi. 

Tą chęcią przemycania rzeczy nie- 
przyjemnych i tuszowania ich tłoma- 
czy też organ „Jungdeutsche Partei" 
opór dotychczasowych kierowników 
„Volksbundu* przeciwko dopuszczeniu 


kierowników partii młodoniemieckiei 
do udziału w zarządzie „Voiksbundu”, 
Der Aaibruch oświadcza. że widocz- 
nie nie wszystko jest we wzorowym 
porządku w niemieckich organizacjach, 
skoro przywódcy tak się lękają udzia- 
łu młodoniemców. i 
Artykuł kończy się znamieniem zda 
niem: „Nasza mniejszość niemiecka ma 
doprawdy świetnych przywódców", 
W innym artykułe tego samego pis- 
ma, omawiając kryzys zauiania wśród 
mniejszości niemieckiej w Poznań- 
skiem stawia autor dosłownie następu 
jący zarzut przywódcom mniejszości 
narodowych w Polsce: „My (Młode 
Niemcy) szanujemy zwierzchność į go 
towi jesteśmy do wypełnienia wszyst- 
kich ustawowych wymagań. alę tak 
zwani przywódcy. to właśnie ci ludzie, 
którzy mie potrafili dojść do pożądane- 
go stanowiska w stosunku do władz”. 
Der Aufbruch więc podobnie jak dr. 
Pant piętnuje niełojałność obecnych 
przywódców mniejszości niemieckiej 
w stosunku do władz polskici, 


Zabójca narzeczonej 
stanął ponownie przed sądem 


Sąd apelacyjny w Katowicach roz- 
patrywał wczoraj sprawę Kazimn'erza 
Miklascha, oskarżonego o zabójstwo 
Jadwigi Tautóway. Miklesch zatrud- 
piony był w gospodarstwie rolnem 


Lubiny pod Mikołowem, jako parobek» 


i dozorca nocny. Z Taatówną łączyły 
go intymme stosunki i zamierzali się 
nawet pobrać. 

Późnym wieczorem pod koniec mar 
ca ub. r, kiedy Tawtówna rozbierała 
się do snu, padł nagle strzał. 

Trafiona w serce Tautówna 
trupem na miejscu. 

Mikłasch po morderstwie zbiegł. Po 
pewnym czasie powrócił i oddał się 
w ręce policii. - 


padia 


W pierwszej instancji sąd okręgowy 
w Katowicach skazał go. 12 paździer- 
nika ub. r. na 4 lata więzienia. Od 
wyroku tego jednak prokurator wniósł 
odwołanie. 
~ Na wczorajszej rozprawie Mikiasch 
tiomaczył się, iż nie mał bynajmniej 
zamiaru zabicia Tautówny i strzał od 
dał za jakimś złodziejem. 

Kitkugodznna rozprawa nie wyłaś- 
nila dostatecznie tła i motywów zbrod 
ni, wobec czego odroczono ją, przy- 
czem sąd postanowił przesłuchać do- 
dalkowo matkę oskarżonego na oko- 
łiczność, iż był dobrym synem i do- 
brzę się prowadził, 


Przepracowany asystent Kolejowy 
spowodował katastrofę kolejową 


Na torze kolejowym między Kato. 
wicami a Ligotą pełnił służbę w paź- 
dzierniku ub. r.  asysient kolejowy, 
Szymon Herman z Blelszowic. 

Z powodu nienastawienia odpowied 
nich sygnałów zderzyły się dwa pocią 
gi towarowe, przyczem jedan z loko- 
motyw uległa zupełnemu zniszczeniu, 
kiku konduktorów zaś odniosło cięż- 
kie okalęczen'a. 

Za zaniedbanie Szymon Herman sta 
nął przed sądem okręgowym. 

Oskarżony tłomaczył się przeprac? 
waniem, a ponieważ Świądkowie 0- 


świadczył, iż był on suniennym pra- 
cownikiem, przyznano mu okolicznoś- 
ci łagodzące, . skazując na, miesiąc 
aresztu z zawieszeniem wykonania 
kary na 2 lata. 


Zgon górnika 


W szpitalu Spółki Brackiej w 
Król. Hucie zmarł górnik, Tomasz 
Szopa, ofiara nieszczęśliwego wy- 
padku w podziemiach kopalni 
„Śląsk w Chropaczowie. 

Ś. p. Szopa osierocił żonę i kilko- 
ro drobnych dzieci. 
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go zdarzenia do granic wielkiej he- 
cy patrjotycznej. Oto jak prawdzi- 
wa Niemka — pisano przez kika 

i — spełnia swe obowiązki na- 
rodowe! 

Jedno z pism (Die Umschau) przy; 
pomwiało przy tej sposobności — 
dla podniesienia ducha — history- 
czetą Barbarę Schmotzer, która ży” 
ła w XVI wieku i urodziła 53 dzie 
ci. Reprodukowano na tytułowej 
stronie pisma obraz, zaajdujący się 
na ołtarzu star_go kościoła w Bóue 
ningheim (w Wirtembergji). gdzie 
Żyła. Rysunek przedstawia 38 sy* 
nów, 15 córek, papę i mamę Schmo= 
tzer. Niech podobizna ich zachęci 
kobiety niemieckie do pójścia w Śla 
dy czcigodnej matrony | 

Jest w tem wszystkiem trochę 
mimowolnego humoru. Wynika on 
nietylko z doboru metod propagat- 
dy. ale iz samych założeń wyścigu 
rodzenia. Wszystko jest obliczone 
na łatwowierność kobiet które pod 
wpływem pięknych słówek, posa- 
gów i innych chwytów propagan= 
dowych, dadzą się usidlić szerzo- 
aym sugestiom i dostarczą Führe- 
rowi żądacej liczby narybku nor- 
dyckiego. Co do tego jednak może- 
my się uspokoić. Kobiety aiemiec- 
kie okażują na tym punkcie dziw- 
cą wstrzemięźliwość i żadna siła 
nie może ich zmusić do rodzenia 
większej liczby dzieci. niż to wy- 
mka z liczby kilogramów chleba i 
kartofli, któremi żywią swoje dzie- 
ci. 

Niemcy a Polska 


Pozostaje jeszcze kwestja 0asze= 
go stosunku do niemieckiej polityki 
ludnościowej. 

Pod tym względem nic nam nie 
grozi, posiadamy przyrost natural- 
ny úa wyrost, przekraczający obec 
ny rozwój ekonomiczny kraju. PO- 
nieważ jednak, pod tym względem, 
znajdujemy się dziś w podobcej sy- 
tuacj, w jakiej Niemcy i państwa 
zachodnie zaajdowały się przed 
wojna, t. zn. szybko się rozwijamy, 
jstajeje przeto uzasadtiona nadzie- 
ia, że dysproporcią ta zostamie wy- 
róweaara podniesieniem się zamoż- 
ności kraju. Emigracja, która jest 
tak niebezpiecznym i kosztownym 
upustem krwi, state się zbędkią. 

Równocześnie, wraz z postępują- 
cym rozwojem gospodarczym, ma- 
leje u nas rozrodczość, podobnie jak 
to działo się na Zachodzie. Jest to 
zbawienny proces  sanorefulacji, 
który chroni państwa przed przelu- 
dnieniem į groźoemi następstwami 
społecznemi tego stanu. Zdaje się, 
że niema powodu do powstrzytmy- 
wania go dzisiaj, a raczej istmeje 
tyiko wskazanie do skierowania 
go na fewie tory. Bo to, że proleta- 
riat miejski i aędza wiejska powin- 
ny ograniczyć płodność, natomiast 
warstwy inteligencji powinny 
zwiększyć tempo rozrodu, nie Wy- 
imaga dziś już uzasadnienia. 

Przechodzimy więc proces TOZ- 
każdego narodu. Przechodzi go tak- 
że Rosja Sowiecka i wcale jej tego 
nie zazdrościmy. chociaż przyrost 
naturalny Rosii jest daleko większy 
od naszego. Obce są aam bowiem 
terrdencie imperialistyczne wszel- 
kiezo rodzaju, natomiast głęboko 
odczuwamy prawdziwość słów 
rostu, który jest dobrem prawem 
Woltera. który w swym „BDiction- 
maire philosophique“ powiada, że 
„posiadanie nadmiaru ludzi nie jest 
bynajmniej rzeczą majważniejszą, 
Jecz sprowadzenie takiego stanu. w 
którym byłoby możliwie naimmiej 
nieszczęśliwych”. Dr. E. Pa ) 
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Pogrom piłkarzy niemieckich 


Praga zwycięża w Berlinie 5:0 demonstrując klasową grę - 


BERLIN, 22.1. — Tel. wł. — 
Piate międzymiastowe spotkanie 
Praga — Berlia w piłce aożnej za- 
kończyło się zwycięstwem repre- 
zetacj praskiej w stosunku 5:0 
(3:0). W bilaasie dotychczasowych 
wywików spotkań międzymiasto- 
wych Praga ma na swojem koncie 
dwa zwycięstwa. dwa remis i jed- 
ną przegraną przy ogólnym stosun 
ku bramek 11:9 

Piękna. słoneczna pogoda spro- 

wadziła na Preussen - Piatz okoła 
35 tys. widzów, co świadczy. iż 
międzymiastowe spotkanie wzbu- 
dziło tak wielkie zainteresowanie, 
jakgdyby odbywał się conajmniej 
mecz między reprezentacjami pań- 
stwowemi. 
_ Zwycięstwo swe zawdzięcza dru 
żywa praska swej wysokiej klasie 
gry. Prażamie byli doskonali pod 
każdym względem. a gra ich prze- 
szła aawet oczekiwania sporto- 
wych kół Berlina. Imponowali prze 
dewszystkiem doskonałem opano- 
waniem piiki. aiczrównaną grą gło 
wą, a także bezkoakurencyjmym 
startem do piłki i biegiem. Pod 
tym względem wszyscy gracze by 
li sobie równi. Taktycznie dali po- 
kaz klasyczaej gry w piłkę. Wy- 
różmić kogokolwiek trudao. Naj- 
bardziej może wybijał się na czo- 
ło fenomenalny Belgliczyk Brain, 
który był duszą ataku praskiego. 
Naogót prawe skrzydło Pelzaer — 
Kopecki grało iepiej od lewej stro- 
ay, Nejedły — Kalocsai. 

Jedeaastka berlińska prezento- 
«ała się dobrze jednak speszona 
złodowaciałym gruntem nie: mogła 
przeciwstawić się skuteczaie Cze- 
chom. W ataku zadowolił jedynie 
lewy łącznik Kaestner. któremu je- 
dnak brakowało pewności w strza- 
łach. Nieźie spisali się Appel i Bi- 
= Z obrońców lepszy był Brun- 

e. 

Zaraz po rozpoczęciu gry praża- 
nie ostro atakują bramkę  berliń- 


Sensacje hokeju 


w Paryżu i Berlinie 


BERLIN, 22.1. — Tel. wł. — Spot- 
kame Saskatoon z Berliner Schlitt- 
schuhciub skofczylo się sensacyjnem 
zwycięstwem gospodarzy 3:1 (0:0. 0:0, 
3:0). Niemcy zwycięstwo swe zawdzię- 
czają częstym a dalekim strzałon W 
palacu sportowym rozlegały się liczne 
gwizdy bowiem o malo nie doszło do 
bijatyk: aa boisku z pow du starca 
się Heximera z Walshem W trzeciej 
rundzie prowadzenie dla Kanadyjczy- 
ków zdobywa Scarfs. zaraz potem He- 
ximer wyrównuje Na pięć mmut przed 
końcem Scropp zdobywa prowadzenie 
dia Niemiec a w ostatniej minucie He- 
ximer ustala wynik dnia. 

Ottawa Shamrock zdobyła ostatecz 
ne dla Kanady puhar Magwooda. roz 
zgrywany w konkurencii z Francją An 
giia i Ameryką. którą reprezentował 
zespól Rangers. zeszloroczny zdobyw 
cą tytułu mistrza Świata. Ameryka- 
mie okazali się miestety za słabi nie- 
tylko dla Kanadyjczyków. lecz zdo- 
lali zremisować tylko z Anglia ! Pran 
cią, przyczem ta ostatnia pokonala An 
glie ! zajęła drugie miejsce w turnie- 
jil Oto ostateczna tabela: 
ugi rę rem, por. br. pkt. 


Kanada d= am 163 6 
Francia 9313340473 
Ameryka 3— 2 1 59 2 | 
Anglja e 2. 488 A 


ską. W 3-ei minucie reprezentacja 
Berlina ma szanse, strzał Stahra 
broni jednak Zenisek na korner. 
Przewaga Pragi jest pozatem przy 
gniatająca. W 12-ej maucie Braine 


"z 16-tu metrów zdobywa pierw- 


szą bramkę, a w 28-ej prawy łącz- 
«ik Kopecki podwyższa wynik do 
2:0. W 2 minuty później Emmerich 
broni główką strzału Pelcnera, je- 
dnak tak aieszczęśliwie. że piłka 


grzeźnie w siatce berlińskiej. 

Pierwsza połowa kończy się przy 
stosunku bramek 3:0 i 7:3 rogów 
dla Czechosłowacji. 

Po przerwie Praga naciska jesz- 
cze silniej. W 7-ej minucie niezrów= 
nany Braine zdobywa znów bram- 
kę. Berlin przestawia graczy, co 
wzmacnia nieco opór wobec ata- 
ków przeciwnika. Walka w niełctó 
rych chwilach staje się otwarta. 


Narciarze skandynawscy 


są już w formie 


„W elki sezon“ narciarski rozpoczął 
się zawodami w Osh; Beg 16 kim od- 
był się przy udziale k'tkuset zawodni- 
ków. Pewne zwycięstwo w czasie 
1:01:47 cda óst najlepszy w chwi O- 
becnej biegacz Norwegji—Oskar Fred- 
ricksen. Drugie m'ejsce zajął Re dar 
Grottwmsbraaten (1:02:50) przed Sjö- 
berziem, UHebergiem . m strzem ol m- 
pilskim z 1928 roku — Johanem Grot- 
tuansbraatenem. 

Następne zawody w Aka przyn: sły 
zwycięstwo Hagenowi. który pokrył dy 
stans 16 kim. w fantastycznym czasie 
59 mn. bjąc Judena . Skalleruda © 
przeszłe 5 minut. Na tej samej brasie 
odbył się bieg juniorów. Dwaj pierwsi 
zawodnicy osągnę czas 4 ewiele gor 
szy od Hagena. który p zwoliłby im u- 
plasować się tuż za am w biegu senlo- 
rów. Zwycie*-* Benzendhal w 1:01:39 


przed naimłodszym przedstawicielem 
utalentowanej rodzny Grottumsbraate- 
nów — E narem (1:02:23). 

W tym samym  mniejwięce; czasie 
odbyła się w Boden pierwsza wielka 
batalja narciarzy szwedzk ch. Oczek:- 
wano z wielk:'em zaciekawieniem spot- 
kania Grena Uttrestroema z n wą gwa 
zdą — Nilsem Englundóm. Englund 
wystartował o pięć m ejsc za Utterstro- 
emem i zbliżył się znacznie do swego 
groźnego przec ww ka, zwyc.ężając w 
w czasie 1:25:13 (19 kim.). Utterstroem 
mat 1:26:38. Trzeci był Gustavson 
(1:28:04). 

Klasyczny wyścig aa 20 kim. w U- 
men zakończył się zwycięstwem mało 
znaneg Lapończyka Oeberza w 1:43 43 
nad elitą biegaczy szwedzkich z Led- 
grenem, Norlandem i Thule Personem 
na czele, 


Berlińczycy nawet strzelają, ieCź 
niecelnie. 

W 30-e] m'aucie zrów Braine zdg 
bywa bramkę, ustalajac wynik mē- 
czu na 5:0. Gra prowadzona była 
po obu stronach bardzo sportowo, 
to też polski sędzia pan Rutkowski 
nie miał zbyt wiele kłopotu. 


Piłka nożna 


w całe: Eurorie 
BRUKSELA. 22.1. — Tel. wł. — Pit 


karskie spotkanie  muędzypaństwuwe 
Francja — Belgija przyniosło zwycię+ 
stwo reprezentacji francuskiej 3:2 


(2:2). W czwartej minucie po rozpaczy 
ciu gry Nico'as zdobywa prowadzenie 
dia Franc?’ w kilka mmut późniel Voot 
hof wyrównuje a nieco późnieł Savos 
zdobywa druga bramkę dla Belgi 
Wyrównanie przez Liheratego nastę< 
puje pod koniec pierwsze! połowy Pa 
przerwie Francuz? znacznie przeważa< 
ją | wreszcie Nico'ae zdahywa zwy« 
Ceska hramke. 

PARYŻ, 221. — Tel. wł. — Spośka< 
nie plkarskie Budapeszt — Paryż za< 
kończyło się wynikiem 3:1. W parys 
skie] bramce grał Hiden. 

W 5-ef minucie nada pierwsza brama 
ka dia Budapesztu ze strzału V nzego, 
w chwilę oóźnief druga zdobywa ToM 
di trzecia pa pauzie Te'ekv wsnania+ 
tym strzałem z 30 metrów. Po tef 
bramce Hiden wycofule sie. rzekoma 
z powodu kontuził 


Efektowny wystep bokserów |. K. P. Łódż 


na zwycieskim meczu z mistrzem Sląska P.K.S. Katowice 


ŁÓDŹ, 22.1, — Tel. wł.— Mistrz 
Łodzi pokonał mistrza Śląską w 
stosunku 10:6, a właściwie 12:4. 
Różnica ta powstała naskutek ode- 
brania zwycięstwa przez k. o. 
Chmielewskiemu z powodu rzeko- 
mego uderzenia zbyt nisko, o czem 
piszemy niżej. 

Już pierwsza walka najlżejszych 
— Nowakowski — Pawlak, stała 
na wysokim poziomie technicznym. 
.Moczko i Spodenkiewicz również 
z miejsca zdobyli sobie widownię. 

Debiut  _Wożniakiewicza: w. bar- 
wach IKP wypadł niespodziewanie 
dobrze. jego przeciwnik — Matu- 
szek wogóle nie istniał. Łodzianin 
podyktował z miejsca szybkie nie- 
mal żywiołowe tempo. Przez trzy 
rundy trwa jego miażdżąca prze- 
waga i pod koniec wałki Matuszek 
podaje się. IKP prowadzi 5:1. 

Banasiak miał za przeciwnika Mi- 
lica, dobrego taktyka. Pierwsza 
tercja była wyrównania dzięki u- 
miejętnemu skracaniu uderzeń Ba- 
nasiaka przez Ślązaka. W drugiej 
rundzie przewaga mistrza Polski 
jest dostatecznie wysoka. W osta- 
tniej wzrasta ona jeszcze, ale wszel- 


kie poczynania łodzianina są chao-' 


tyczne, nieopanowane. Wygrywa 
Banasiak, niemniej jednak słowa u- 
znania należą się przeciwnikowi. 
IKP prowadzi 7:1. 

Jedyne zwycięstwo odnieśli .ślą- 
zacy w wadze półśredniej. Gburski 
zasłużenie wywalcza dwa punkty 
na zmanjerowanym Taborku, ma- 
jąc we wszystkich trzech rundach 
nieznaczną, ale pewną przewagę. 
IKP prowadzi 7:3. 

"Chmielewski bawił się z rezerwo- 
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wym Ruseckim, walcząc tylko lewą 
ręką. Panował zupełnie nad prze- 
ciwnikiem, który był dla niego ob- 
jektem doświadczalnym. Nokaut 
wisiał w powietrzu, w drugiej run- 
dzie. Rusecki idzie do „5“ na deski, 
podnosi się, ale wkrótce zostaje wy- 
liczony. Reklamuje jednak faul. W 
wyniku przeprowadzonego badania 
lekarskiego zwycięstwo Chmielew- 
skiego zostało mu odebrane, a pun- 
kty przypadły Ruseckiemu. IKP pro- 
wadzi już tylko 7:5. 

Zacięta, a porywająca walka 
Wystrach - Stahl H zakończyła się 


Drużynowy mecz bokserski dwóch 
najsilniejszych po IKP zespołów Ło- 
dzi. Ziednoczeni — Geyer, zakończył 
się wynikiem nierozstrzygnietym 7:7. 

W wadze muszej Kiiewski (Zjedno- 
czone) pokonał na punkty Morawskie 
go, mając przewage w ostatnich 
dwóch starciach. W wadze koguciej 
Brzęczek (Ziedn.) wygrywa na punk- 
ty z Wojciechowskim. W piórkowei 
notujemy niespodziewana porażkę Mi 
chałaka (Zjedn.) z Mikołajczykiem. W 
lekkiej Stanikowski 1 Krumm walczą 
bez rezultatu. W wadze półśredniej 
Ostrowski (Geyer) nie ma trudnego za 
dania z Wojciechowskim który już w 
drugiej minucie rezygnuje z dalszej 
walki. W średniej Krejczy  (Zjedn.) 
wygrywa z Wolskim przez techniczny 
k. o. W półciężkiej Lipiec (Geyer) po 
konał w drugiej rundzie przez tech- 
ńszny k.o. Jaskół». Zawody pro- 
wadził dobrze p Wolf. 

KRAKÓW, 22.1. — Tel. włt.—Rowan 


| 


słusznie remisem, Obaj włożyli w 
nią wiele serca. Leplej bodaj wy+ 
padł Stahl, ustępujący swemu prze 
ciwnikowi pod względem fizycznym, 
Stan mecz 8:6 dla IKP. 


Najsłabiej wypadła walka najcięż< 
szych: Wrazidło — Krenc. Stała 
ona, w przeciwieństwie do poprze 
dniej, na niskim poziomie technicz 
nym, a przebieg jej wykazywał 
zmienną przewagę. Po trzech ma< 
ło ciekawych starciach zwycięstwo 
przyznano Krencowi. IKP wychodzi 
z ringu zwycięsko 10:6. 


6:0 ć 


Kraków i Łódź 


pod znakiem rękawicy bokserskiej 
| 


Siem anowice, zakończył się wynikiem 
nerozstrzygnętym 5:5, Zawody stały 
ua n skim poziom e zarówno sportowym 
jak i organizacyjeym. 

Waga musza: Dulok (AKB) — uar- 
dzo dobry techn cznie, odnosi fatwe 
zwyc.ęstwo z bardzo surowym jeszcze 
Kawalerem, 

Wałki w w. kuguciej i p.órkowe; ne 
odbyły się wskutek zdyskwakiikowa= 
nia dwu zawoda ków przez lekarza. 

W. lekka: Żłobińsk (AKB) uzyskuje 
zwyc ęstwo przez dyskwaliikację Ko- 
rzeniowskiego (Wisła) za uderzeme w 
kar. Aż do dyskwalifikacji Korzeniow= 
ski miał przewazę. i 

W w. półśr, Żbk I (Wisła) zwycięża 
na punkty Wilgnera, po nudaej i chao 
tycznej wałce. 

W. śr. „Karo! (Wisła) 
W remanem (AKB), mmo że 
zasłużył na zwyc cstwo. 

W w. póle. Ziemkiewicz odnosi zwy 
cięstwo nad Bayerem przez techniczny 


remisuje Z 
ślązak 


żowy mecz bokserski Wisla — AKB I k. oœ 


-b 


- 
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Trzech papieży, 22 kardynałów, 126 biskupów 


oraz kongres teiegiiów 


5 narodó w 


po.ęsił regiamenizcję 


Któż stanie w obronie tej hańby, krzywdy i bezprawia? 


Jak już pisaliśmy poprzednio re- 
glamentacja policyjna -prostytucji 
niema żadnego uzasadnienia praw- 
nego i wyrzuca bez należytych po- 
wodów poza nawias społeczeństwa 
ludzkiego wielką ilość ofiar. 

Gdyby państwo potrafiło dowieść 
że dla zwalczania zarazy chorób 
wenerycznych potrzebuje  koniecz- 
nie reglamentacji, oraz że ta regla- 
mentacja rzeczywiście osiągnęła za 

mierzony cel tłumienia zarazy, 
może wówczas musiałyby  zamil- 
knąć argumenty natury prawnej i 
moralnej. 

Jeżeli jednak wszystkie oficjalne 
obliczenia i badania tej sprawy do- 
wodzą, że reglamentacja niema żad 
nego wpływu na wstrzymanie postę 
pu chorób i nigdy w żaden sposób 
zwalczyć nie potrafi samej prosty- 
tucji — każdy bezstronny człowiek 
musi się zgodzić z tem, że regla- 
mentacja jest dla społeczeństwa nie 
tylko niepotrzebna, ale wręcz szko- 
dliwa. 

Dużej części tych, którzy boją się 
zniesienia reglamentacji prostytucji 
przyda si” może wiadomość, że prze 
ciwko reglamentacji wypowiedzieli 
się trzej ostatni papieże, 22 kardy- 
nałów i 126 biskupów. Ostatni mię- 
dzynarodowy kongres  abolicjoni- 
stów w r. 1924, otrzymał pozdrowie 
nia od 56 biskupów. 

Zaś badania lekarskie przedsta- 
wione na tym kongresie dowiodły, 
"że „mimo badań lekarsko - policyj- 
nych“ zaraza chorób wenerycznych 
rozszerza się, albowiem  bojażń 
przed sposobem leczenia i oględzin 
zniewala pacjentów do ukrywania 
choroby.“ ą 
| “W. jakiż zręsztą sposób można 
wytłumaczyć tę. niepojętą niedorzecz 
` ność łogiczną, prawną i. etyczną, ja 
"kiej niema nigdzie w ustawodaw- 
"stwie - poza reglamentacją? Od 
kogóź móże zarazić się prostytutka? 
- Jedynie od "mężczyzny. Cóż więc po 
może, że-z masy.chorych kobiet wy 
„łączymy te pięć czy dziesięć pro- 
cent i otoczymy: je nadzorem poli- 
cyjno - lekarskim, jeśli cała armia 
chorych mężczyzn i wszystkie: nie- 
, uchwytne dla systemu kobiety bę- 
dzie w dalszym cięgu swobodnie 
rozszerzać sarazę? | 

Konia z rzędem temu, kto „potrali 
tę niedorzeczność uzasadnić i wytłu 
maczyć. 

Czy prawodawca zdaje sobie 
sprawę z:tego, że rejestrując prosty 
tucję i podnosząc ją do godności u- 
znanego przez państwo „zawodu“ 
popełnia jeden z* najfatalniejszych 
błędów socjalnych? Przecież te u- 
znane prostytutki muszą gdzieś 
mieszkać, muszą z czegoś żyć. Czy 
więc państwo tolerując ten stan 
rzeczy nie bierze samo udziału w 
stręczycielstwie: i gwałceniu włas- 
nych praw? 

Również niedorzeczną jest kon- 
trola sanitarno - policyjna i wyda- 
wanie świadectw zdrowia prostytut 
kom. Każdy lekarz przyzna, że pra- 
wie żadnej prostytutce nie można z 
, czystem sumieniem wydać takiego 
świadectwa. Albowiem jednorazo- 
we oględziny mogą tylko stwierdzić 
że nie znaleziono symptomów cho- 
roby. I nic.więcej. Nawet odczyn 
Wassermana nie może zapewnić, 
że pacjent jest zdrów; może jedynie 
« stwierdzić chorobę, lecz nigdy zdro- 
wie. 


Z NE W WEZ ZZ WZ ZZOZ WZA 


"Wydając więc tak lekkomyślnie 
świadectwa zdrowia, państwo- bie- 
rze na siebie wielką- odpowiedzial- 
ność dobra obywateli, którzy ko- 
rzystają z oficjalnej prostytucji: wie 
rząc-w skuteczność tych przymu- 
sowych oględzin lekarskich. 

Pisaliśmy już raz że nasze obec- 
ne czynniki normujące w drodze u- 
chwał, ustaw i rozporządzeń życie 
społeczne wykazują dużo ` dobrej 
woli i chęci zadośćuczynienia za- 
równo  życzeniom społeczeństwa, 
jak i istotnym nakazom słuszności, 
sprawiedliwości i korzyści społecz- 
nych. 

Tembardziej więc potrzebne są 
uczciwe głosy, któreby uświadomi- 
ły, że społeczeństwo samo rozumie 
już zło płynące z dotychczasowej re 
glamentacji i domaga się reformy 
tych ustaw. Piękne pole do działa- 
nia mają tu w pierwszej linji kobie- 


„ty, a następnie lekarze i instytucje 


społeczne i filantropijne. 

Nikt zaś nie może zasłaniać się 
tem, że na miejsce starych i złych 
praw, nie zaproponowano jeszcze 
nie ścisłego i konkretnego. 

Na kongresie międzynarodowego 
związku do zwalczania zarazy we- 
nerycznej, który przy współudziale 
delegatów trzydziestu narodów (w 
tej liczbie i Polski) odbył się w r. 
1925-tym w Brukseli, komisja do 
spraw prostytucji powzięła nastę- 


pujące uchwały: 


Zważywszy, że reglamentacja pro - 


stytucji w żadnej epoce i w żadnym 
kraju nie ograniczyła skutków cho- 
rób wenerycznych, z drugiej zaś 
strony jest „przeciwna sprawiedliwo- 
ści i pojęciu moralności społecznej, 
Zarząd w walce z chorobami wene- 
rycznemi zaleca: 

1) zniesienie reglamentacji 
stytucji, 

2) zastosowanie środków w wal- 
ce z chorobami wenerycznemi, ma- 
jących na celu całą ludność (męż- 
czyzn, kobiety, dzieci) . 

z równoczesiem zachowaniem za- 
sady jak najdalej posuniętej wolno- 
ści osobistej. 

3) ażeby państwa  przedsiębraiy 
środki przeciwko tym  przyczynom 
społecznym, które wywołują i utrzy 
mują zjawisko prostytucji. 

4) ażeby cała ludność zapomocą 
szerokiej propagandy była uświado 
miona o niebezpieczeństwie wene- 
rycznem i ażeby każdemu osobniko 
wi, dotkniętemu chorobą wenerycz- 
ną, można było zapewnić niezbędną 
dlań pomoc lekarską. 

Wreszcie w punkcie piątym tej 
uchwały podkreślono konieczność 
zakazu  rozpowszechniania wszel- 
kich pornograficznych lub wiodą- 
cych do rozpusty reklam, ogłoszeń, 
ulotek, demoralizowania młodzieży 
przez filmy i plakaty, publicznego 


pro- 
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stręczenia do nierządu a położenie 
największego nacisku na uświado- 
mienie społeczeństwa _ zarówno 
przez państwo, jak i przez lekarzy 
o szkodliwości chorób  wenerycz- 
nych. 


Tak odnieśli się do systemu re- 
glamentacji ci ludzie, którzy poświę 
cili swą wiedzę, siły i życie ba- 
daniu i walce z plagą chorób wene- 


rycznych. 


Któż jest wobec nich bardziej po- 
wołany do wydania sądu w tej spra 
wie? 

Na kim czy na czem teraz po fak 
tach przez nas przytoczonych, o- 
przeć się mogą obrońcy dzisiejszej 
reglamentacji i ci, którzy z tych czy 
innych powodów istnienie jej tole- 
rują? 

Obawiamy się, że nic im już nie 
zostaje do powiedzenia, prócz jed- 
nego frazesu, który jest zawsze w 
takich wypadkach ostateczną u- 
cieczką. Prócz argumentu, że „wszy 
stko to jest bardzo piękne — w 
teorji“. 

Otóż, ażeby mieć i w tym wypad 
ku czyste sumienie i rozprawić się 
z tą hańbą społeczeństwa ostatecz- 
nie, zajmiemy się  abolicjonizmem 
nie w teorji — ale w praktyce. Uj- 
rzymy wówczas jakie wyniki dał 
abolicjonizm w ra krajach — któ 


re go już wprowadziły. 


SPORT 


Początek- na str. 5-ej) 

Walne zebranie P. Z. P, 

W Katowicach odbyło isę 12-te wal- 
ne zgromadzenie polskiego związku 
pływackiego, * któremu przewodniczył 
preżes śląskiego okręgowego związku 
pływackiego dr. Jaśkiewicz. Na zebra 
nie ziawili się w komplecie. delegaci 
wszystkich okręgów PZP. z wyjątkiem 
lwowskiego, łódzkiego i wileńskiego. 


„Po sprawdzeniu mandatów i odczyta- 
niu protokółu przystąpiono do obrad. 
Z wniosków podanych. przez okręgi 


-gów. górnośląskiego i 
1 pod nazwą „okręg śląski“ 


$ cię, 


najwięcej wrzawy spowodował wnio- 


sek , okręgu ,bielsko-cieszyńskiego 0 
przyłączenie go do okręgu górnoślą- 
skiego, * Inny bowiem . był projekt ze 


strony zarządi & mianowicie fuzia o- 
kręgów krakowskiego i cieszyńskiego 
z siedzibą w Krakowie. Różne ' były 
prozi eontra, : zwyciężyła iednak kon- 
cepcia okręgu cieszyńskiego i ostatecz 
nie powstanie jednego okręgu z okrę- 
cieszyńskiego. 
zostało u- 
chwalone. 

Nowy zarząd przyjęto przez hidma 
Ni czele jako preześ stoi wW dal- 


Bezczelni bojówkarze Volksbundu 
wybijarą szyby w domach działaczów polskich 


Z Pszczyny donoszą: W miejscowo 
śc. Stara Wieś koło Pszczyny odby- 
wało. si ęonegdaj wieczorem zebranie 
„Wolksbundu”, po którem kilku uczesł 
ników pozwoliło sobie na DweY 
wybryk. i 

Prawdopodobnie. pod wpływem 
brania uczestnicy wybili kilka szyb w 
oknach domu Jana. Gruszki, syna zna- 


nej w okolicy działaczki polskiej i:pre 1 


zeski towarzystwa Polek, a następnie 
kamieniami i odłamkami cegieł, 


Ze- . 


dom | 


Karola Świerkota, uczestnika powstań 
śląskich.  Wyrządzona przez Volks- 
bundowców szkoda jest“ znacza. 

W. toku doc hodzeń policja ujęła bo- 
iówkarzy , „Votksbundu ` mieszkańców 
Starej W$; Franza Olesia, braci Żela 
zów, Józefa si: Pawła, Jana Maszynkę 
Emanuela. Kosalę i Franciszke 
cka 


AreSztowśńych” w dni wczorajszym 


przekazano 
Pszczynie 


sądowi grodzk'emu w 


Begata przeszłość Kryminalna 
niebezpiecznego baadyty 


W. ubiegłym tygodniu donosiliśmy o 
zuchwałym napadzie. rabunkowym. do 
konanym na drodze dò- -Bobrownik 
przez mieszkańca Brzozowie, . Ryszar- 
da Bramę. Bramę wówczas ujęto, 

W toku dochodzeń okazało się, że 
ma on bogatą przeszłość kryminalną. 

Jest on również sorawca mordu na 


osobie 'Antonihv  Taierowej, 
nym na polach pad Siemiona w dniu 
] kwietnia 1932. Tajerowa powracała 
wówczas z * pieniędzmi «otrzymanemi 
na kopalni - Andaluzja za należny - 1ej. 
mężowi zarobek. © © > 

Bandyda został GORY w więzie 
niu będzińskim. 


Wien- - 


dokona- 


szym ciągi pan marszałek Świtalski, a 
dalsze godności objęli vice-prezes ad 
ministracyjny -— dyr. Rozen wice-pre- 
zes sportówy —+mec. Czerwiakowski, 
sekretarz p. Karwarski, skarbnik, mec. 
Rabee, kapitan sportowy, p. Semradem, 
zastępca p. kaja Gg 


Soła Oświęcim -— KS. 07 Siemiano- 


wice 1:0 (0:0), 
Fortuna Brzozowice uch rez. 
2 (4:2): 
KS. Chorzów 


-— Amatorski KS. 5:2 
(4:1). nę: 

Czarni Chropaczów -- Pogoń Nowy 
Bytom 4:1 (2:0): 

Wisła Kraków — koci Sjemiańowi- 
pectet 

Szczegóły tego meczu bokserskiego 
podamy iutro. Nadmienić należy, iż za 
wodnicy AKB. wystąpili w osławio- 
nym składzie ; bez treningu. 

Walne zebranie Śląskiego O. Z.P. N. 


` miało przebieg dosyć burzliwy: Po na 


| 
= 


miętnei dyskv4i, -Wybrano zarząd 
2 prezesem Żółtaszkiem 'na czele, Z 
ważniejszych uchwał powzięto dwa 
rewełacyjnie wnioski: 1) wyrazić vo- 
tum nieufności zarządówit Polskiego 
Związku Piłki Nożnej za pogwałcenie 
Statutu w sprawie Naprzodu jaz 2) 
dopuścić Naprzód w r. 1934 do roz- 
grywek Ligi państwowej. 

Cracovia — Stadion “Król. Huta 8:1 
(2:1). Po przerwie przewaga Cracovii 
była miażdżąca. Poszczególni gracze 
jak "Malczyk, Chruściński i Mysiak 
znajdują się już w dobrei formie. Rów 
nież dobrze spisała się obrona Goniec i 
Pajak? Prowadzenie uzyskuią Ślązacy 
„w pierwszei minucie lecz to było 
wszystko z dziedziny -ich wyczynów. 
Dla zwycizców bramki zdobyli: Kisie- 
liński cztery, Mysak (grajacy na łącz- 
niku trzy) oraz Malczyk iedną. Sędzio 
wał p. Knobei. 
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Japończycy żywiołowemi manifestacjami dają dowód 


narodzin następcy tronu. Na zdjęciu maniiestujące uczenice szkolne. 


Kaliforniiska miejscowość kąpielowa 
przestrzeniami wydm piasczystych, 


dzić na nartach? Czy piasek to coś gorszego? 


I oto w 
gdzie nigdy jeszcze śnieg nie p: 


š rek.. piaskowych, 


Tajemnicze praktyki religijne dalekiego Sjamu, Tak, ale zdjęcia dokonano 
w angielskiem mieście Manchester. Przedstawia ono grupę zdobiącą wy- 
stawę jubilerską, a wykonaną ze złota, korali i drogich kamieni, 


Policia odpera ataki demonstrujacych w Brukseh 


belgijskich faszystow- 
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radości swej spowodu 


Palm Sprngs otoczona jesi wielkiemi 
Dlaczego tylko po śniegu można jeź- 


Palm. Springs, 
adał — uwijają sę setki narciarzy i narcia- 


UA 


Szalone burze śnieżne nawiedziły północne stany U. S. A. 


Ulice Nowega 
Jorku w zadymce, 


Dia wyścigów yachtów lodowych pod Berlinem użyto nowej konstrukcji — 


wykonanej całkowicie z aluminjum, nie licząc—rzecz jasna — masztu į żagła, 


Na okrętach również prowadzona jest propaganda obrony przeciwgazowej. 
Oto taki patrol w maskach na jednym z parowców w porcie w Amsterdamie, 


«gł 
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Niby to był Eryk Sorensen, ale 
właściwie — zamaą:o do siebie po- 
doby, aby z całą pewnością moż 
ma go było poznać. 


Wielka, złota, twia grzywa, gęba 
dzikiego wikinga, potężny orli no- 
chal, wzrost — sześć stóp, ba, ua- 
wet fajka w lewym kącie ust, — 
wszystko się zgadzało.  Wszyst- 
ko oprócz lewego policzka, przeo- 
ranego głęboką, siną blizną — od 
skroni do brody i cery spalonej, 
niemal czarnej. 

Wahałem się jeszcze: (— Eryk, 
nie Eryk.. Sorensen, nie Soren- 
sea...), gdy wtem przecharatana 
gęba wykrzywiła się w uśmiechu, 
a ręka moja utonęła w dłoni wiel- 
kiej, jak bochen i twardej jak rze- 
mień. 

— Więc znów się spotkaliśmy... 
waryczał bawoli głos. 

— Dwa lata... — jęknaąłem, wpa 
dając jak w przepaść, w rozwarte 
"amiona Norwega. 

_ — Tak jest, poruczniku, dwa Ia- 
ta.. I trzeba nam teraz za całe 
te dwa lata popić... 


Wiedziałem zgóry że na tem się 
skończy, skoro się już zaczęto. 
Straszliwym bowiem pijanicą był 
Eryk Soremsea, mat marynarki 
morweskiej. 


Gdynia nie jest tak wielka, aby 
rw niej trzeba było specjalnie szu- 
kaé knajpy. O trzy kroki nawinę- 
ta się nam jakaś speluaka spod 
ciemnej gwiazdy i tu, przy stoliku 
brudnym jak półtora nieszczęścia, 
mad dwiema szkłankami szkockiej 
whisky, wśród częstotliwych łomo 
tań norweskiej pięści w zaropiały 
błat — dowiedziałem się wreszcie 
skąd wzięła się ta potworna blizna 
wśród oblicza mego towarzysza. 
To bowiem — rzecz zrozumiała — 
szczególnie maie interesowało. 

Nim doszło do zwierzeń, Soret- 
sen był łaskaw opróżnić dwie bu- 
telki ognistego trunku, to też opo- 
wieść jego podaję z pewnemi zmia 
mami. pomijając mianowicie wszyst 
kie pługawe wymysły i epitety, 
jak również — niepotrzebną tu in- 
terpurkkcię pijackiej czkawki, jaka 
nw połowie historii poczęła upor- 
czywie nękać kochaaego Eryka. 

a 


— Więc, jeśli o to chodzi... 
ględził Sorensen, nalewając szklan 
ki po raz niewiadomo który — ...ca 
ła historia zdarzyła się w San Sa- 
bu. Wiesz paa, poruczniku, góry 
takie, w Texas. mnie tam dja- 
bli ponieśli, to pan ma rację, zgo- 
da, nie kłócę się. ale to do rzeczy 
nie należy. Napiimy się... 

Otóż, żeby prawdę powiedzieć, 
mam, a raczej miałem brata w No 
wym Orleanie Kupczył bawełną 
i majątku się dorobił. ożenił się na 
wet. biedaczysko, i dobrze mu się 
działo. 

JW zeszłym roku właścię pły- 
niemy z Londynu do Nowego Orle 
anu, więc — myślę sobie — od- 
wiedzę Gustawa. Sprzykrzyła mi 
się służba więc wziąłem zwolnie- 
nie z „Haariagera* i nogi za pas, 
jak tylko na ląd wylazłewm, 

. Szukam Gustawa — niema. Wy 


p O O A NOWA o a c w w, 


_Wtoref, 23 stycznia 1934 r. 
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pytuję gdzie moes; wreszcie jeden 
tam makter mówi mi że „Sorensen 
zabrał żone T3 Pojechał do Dallas, 
a stamtąd do Colorado...“ 


No, cóż.. Piszę list i czekam. 


Czekam dwa tygodnie. Nareszcie 
jest i odpowiedź. Pisze mi Gu- 


staw żebym zaraz do niego przy- 
jechał, do tego Colorado, bo ni- 
by — powiada — trafia się gruby 
zarobek, a jemu właśnie trzeba lu 
dzi na wszystko gotowych i pew- 
nych. Nie wiele myśląc, jadę. Ja- 
dẹ, jadę, jadę... Napijmy Się... 


Aż wreszcie dojecirałem. Wiel- 
kie tam stepy i pastwiska, a dalej 
ku Stakęd Plain piachy niezmier- 
nę. Dzicz straszna. Pustka, wi- 
cher tylko łazi po wydmach i ciąg 
nie smugi piasku. jak pianę przy- 
pływu. Koń zapada wyżej pęcin, 
ziemia rozpalona jak blacha w ku- 
chni. Żar piekielny i tylko te ru- 
mowiska skalne i grząskie ławice 
piasczyste, jak ocean... 


Mieszkał Gustaw za miastem, 
tak że ledwie go odszukałem, tem 
mes zz że nikt o aim nic nie wie- 
dział. 


Tak i tak... — Malątek mi się 
kroi «iezmierny — powiada. 
Wszystko już do drogi gotowe, wo 
ły są. konie, ekwipunek, zapasy, 
tylko jechać, Czekamy na ciebie... 

Wypytuję co jest właściwie, bo 
na warjata nie lubię się polać. Tu 
dopiero nowina, aż pachnie. Żył 
w San Sabu, w tych górach, krew 
ny jakiś mojej bratowej, zawodo- 
wy gambusino, niby poszukiwacz 
złota. Trzy ćwierci do śmierci mu 
było przysłał służącego murzyna, 
głupiego jak but, z listem. Mniej- 
sza zę szczegółami, dość że po nie 
boszczyku został skarb ogromny. 
Kilka worków złotego piasku... 
Wziął to stary, zakopał pod podło 
ga. «aapisał tamten list, w parę dni 
potem kipnął. Teraz Gustaw sprze 
dał co miał, zapożyczył się, wy- 
ekwipował i mamy razem jechać. 
On. jego żona — Gunda. ja i jesz- 
czę jeden Hiszpan Capilla, który 
się Gustawowi napatoczył ta prze 
wodnika, 
czę wypocząć — jedziemy. - Som- 
brero na łbie, colt i aóż przy pa- 
sie koń między nogami, chociaż 
ja słabo jeżdżę, jak to marynarz, 
ną dodatek nadzieją na grube ty- 
siące, i tyle. 


Miesiąc jechałiśmy. Dwa woły 
naan padły, chociaż wody nie bra- 
kło, bo trzymaliśmy się brzegów 
Red Fork. Koń Gundy złamał no- 
ge. Capilla raz się topit na prze- 
prawie, ale go Gustaw wytaszczył 
jakoś. z największem narażeniem 
własnego łba. Przygód było do- 
syć. fatygi niemało — jednem sło- 
wem — udało się jednak. Trafi- 
liśmy jak trzeba do Kwaśnyoh 
Wód. a stamtąd według planu na- 
rysowanego w liście — na miej- 
sce, 

Akurat zaczęło się lato, a tam 
w Texas letnia pora nie do podró- 
ży. Upały jak piekło. Trzeba by 
ło czekać. Złoto znaleźliśny za- 
raz pierwszego dnła, a było tego 
jedenaście worków, wcale tęgich. 


No, nie zdążyłem jesz- 


NOWELA 


A że czasu było dość, więc Gu- 
staw wziął się do grzebania w nia 
sku na własną rękę. Ja polowa- 
łem trochę, Gunda gospodarowa- 
ła, a brat z tą hiszpańską pokraką 
węszył za złotem. 


Hiszpan, ten Capilła, patrzył na 
porządnego chłopa. Biedny bo 
biedny, ale choć okazję miał aie- 
raz, nawet cygara nie Świsnął. Pra 
cowity, grzeczny jak hrabia; lubi- 
liśmy go, a on, od czasu jak go Gu 
staw z wody wyłowił, a potem w 
chorobie pielęgnował — poprostu 
anioł wdzięczności. 


Razu jednego przyłażę do cha- 
ty, patrzę, a mój Capilla siedzi so 
bie na workach z tem złotem, kle- 
pie je, głaszcze, całuje prawie. a 
brzydko się do siebie uśmiecha. 
Niby mic, ale coś mnie ukłóło. 
Pierwszy raz mi się wtedy to 
hiszpanisko zaczęło  niepodobać. 
Ostatecznie, myślę, nic dziwnego, 
że się do złota wdzięczy. bo ono 
i najmądrzejszego ogłupi. tylko ten 
uśmiech djabelski..  Napijmy się... 


Kawał czasu tam przesłedzieliś- 
my, piasku złotego nazbierało się 
jeszcze dwa worki, zato żywności 
coraz maięj, bo i zwierzyny do 
strzelania mało w tem pustkowiu. 
Wreszcie, lato już się kończy, no- 
ce chłodniejsze. mówi mi Gustaw 
Że pora wracać. Trzeba — to trze 
ba. Zgadzam się z nim, bo zresz- 
tą już mi się nudzić zaczęło bez 
morza.. 


Mielismy ruszyć w ciągu trzech 
dni, no i rzeczywiście, po trzech 
dniach byłem już w drodze. Tyle 
tylko, że sam. 

Ten Hiszpan, Capilla, jak się tyl 
ko dowiedział że mamy jechać spo 
wrotem, jakby w gorączkę wpadł. 
Stania się jak aieprzytomny, oczy 
błędne, ręce mu latają. Tłumaczy 
że lepici jeszcze zostać, więcej 
złota wypłukać, że lepiej posłać 
mmie po zapasy do Colorado, a sie 
dzieć dalej... Nie mogliśmy nic 
bydlakowi wyperswadować. 


No, spakowaliśmy te nasze trzy 
naście worków na wozy, napaśliś 
my konie i woły, idziemy na ostat 
nią kolację. Ledwo wzięliśmy się 
do łyżek, do polewki, a tu Capilla 
pyta ile też jemu się dostanie z te 
go skarbu. 

Brat, iak to chłop dobry i pocz- 
ciwy, powiada że niemniej jak je- 
den worek.  Hiszpanisko zamiast 
się cieszyć, z pretensją. że to ma- 
ło. — mówi — kopał, sam phu 
kał. to jeden worek i tak jego. a 
za fatygę co?.. Od słowa do sło 
wa pokłóciliśmy się... Wtedy Ca- 
pilla wściekł sie. 


— Nie puszczę was stąd — 
wrzeszczy. — Zostaniecie póki ja 
zechcę, póki wie dostanę ile ze- 
elrcę... 

Tak go to złoto opętało, że wy- 
leciał z chaty, wpada do zagrody 
dla bydła. My za nim, żeby chło- 
pa uspokoić, a ten colta zza pasa 
i łup... łup... łup-- Cały magazya 
wyładował wołom między ślepia. 
Osiem kul, osiem wołów trupem, 
Dobrze strzelał, łotr, choć i przy. 
księżycu tylko... 


Trzwnaście worków == 
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My we wrzask i do — a tent 
Gustawa za gardło i nożem w. 
brzuch go i zaraz wali się na mnie. 
Ledwo go odepalinąłem w skoku, 
ale i tak przejechał ml ostrzem 
przez pysk, aż do brody... Z go- 
łemi rękami nic poradzić nie mo- 
złem, a ten zbój jeszcze mi w ra- 
mię wpakował nóż, zwalił mnie 
na ziemię i biegnie do chaty.. Ze 
strachu o Gundę zerwałem Się, po 
gnałem za nim, ale gdzie tam. Już 
było zapóźno.. Napijny się jesz- 
CZE. 

„Całą noc i pół dnia połowałem 
na tego zbira, a on na mnie. Na- 
reszcie. już po południu, wlazł mi 
pod lmię. Ani zipnął.. Z jednym 
koniem, z półworeczkiem złota, 
z rewolwerem i strzełba. prawie 
zdychając z głodu — jakoś dowlo 
%kłem się do Colorado. Sześć ty- 
godmi lazłem i żeby nie ryby z rze 
ki, co je na szpiłkę, na wędk 
końskiego ogona łapałem nie 
wyżyłbym. Ale wyżyłem... Złoto 
czeka, a ja szukam człowieka z 
pieniędzmi żeby wrócić po te trzy 
naście worków... Trzeba mi chło- 
pów, co mic sobie z niczego nie ro 
bią, chłopów jak samo złoto... Pan 
by przypadkiem się nie wvbrał, 
poruczniku? Co?.. Napijmy się... 

%* 


Długo jeszcze, do późna w noc, 
piliśmy z Erykiem Sorensenem, 
I długo biedny pijanica aamawiał 
mnie wymownemi, choć przery= 
wanemi czkawłką słowy, do wy- 
prawy wspólnej na drugą półkulę, 
po te tam trzynaście (prawie) wor 
ków złota. 

Wszystko było cudownie łatwe, 
śmiesznie proste i dziecinnie oczy- 
wiste. Chodziło tylko o pieniądze 
na przejazd i koszta wyprawy, © 
paru ludzi, chociaż może i bez te- 
goby się obeszło. ł to. wszystko. 
On. Sorensen trafi spewnością na 
miejsce, a że ziotę zakopał razem 
z trupami w dobrem miejscu, więc 
przecież... 

No, i możeby mnie namówił, bo 
bardzo byłem wstawiony, ale na 
szczęście nie tak zaów śŚmiertel- 
nie, żebym nie wiedział, że cały 
mój majątek przedstawia wartość 
koło tysiąca złotych, licząc z ko- 
lekcią marek pocztowych, a to by 
ło trochę zamało.. Z żalem tedy 
wyspiliśnry jeszcze po butelce an=- 
gielskiej gorzkiej i pożegnaliśmy 
się serdecznie — do nastepnego 
dnia. 

Całe nieszczęście w tem, że bied 
ay Sorensen, wracając na swój 
statek, na którym służył, szedł za 
bliskó krawędzi moło. i w pewnym 
momencie, potknął się i łbem ima- 
przód poleciał w Bałtyk tak sku- , 
tecznie, że wogóle nawet nikt ze 
świadków wypadku już go więcej 
nie widział. Ja oczywiście też, 

Teraz nad jednem się tylko zaa 
stanawiam: Czy te trzynaście 
worków złota — to aby prawda?.. 
Bo nieboszczyk Sorensen, jak to 
każdy pijaczyna, lubił trochę blas 
gować... iaż-« Brata i braa 
towa pogrzebać dla kawału. to 
chyba i wariat nie potrafi... Więca 
Kto wie?... A może? 


... ... 


Mirko Borkowicz, - 


Nr. 23 


—_—— a A W O Z Z W YZ AEO WOZÓW ZOO O AO 


NOWY CZAS IWY CZAS Wtorek, 23 Wtorek, 23 stycznia | 1934 r. 


g? 


Podstep dyrekdi Żyrardowa 


ma walnem zebraniu akcjonariuszów 


Wczorai, w wielkiej sali Stow, Tech 
ników w Warszawie, rozpoczęły się 
obrady zwołanego w drugim terminie 
walnego zebrania akcjonariuszów Za= 
kladów  Żyrardowskich.  Zebraniem 
tem 
dyrekcja Żyrardowa jakby się nie in- 

teresowała, 

a akcionarinszów, Francuzów, z Pp. 
Botssacem na czele, posiadających 
przeszlo 90 tys. akcyj, reprezentuje na 
zebraniu dwudziestu-kiiku urzędników 
dyrekcji, Sam p. Boussac, mimo że 
właśnie wczoraj przybył do Warsza- 
wy. na sali obrad nie pokazał się. 

Połska mniejszość akcionariuszów. 
Skumiająca okolo 28 tys. akcyj znajdu- 
jących się w posiadaniu około 300-iu 
osób, 

przybyła niemał w kompłecie. 
zrzeszona w komitecie obrony intere- 
sów tei mniejszości Widzimy wśród 
mich sporą grupę robotników żyrar= 
dowskich. 

Komitetowi obrony  przewedniczą 
wybitne osobistości ze Świata rospo- 
darczego z prof. F. Młynarskim, gen. 
Ptatowskim į sen, Dobieckim na cze- 
©, 

Dzieki zestosowaniu przez tymczaso 
weze przewodniczącego, hr, Henryka 
Potockiego, metody glosowania we- 
dlug ilości posiadanych akcyj 
przewodniczącym zebrania wybrany 
został — mimo sprzeciwn polskiej 
mniejszości — kandydat akcłonarju- 

szów francuskich, adw, Konic, 

W czasie głosowania wyszedł najaw 
skandaliczny trick, jakiego użyła dy- 
rekcja Zakładów Żyrardowskich, byle 
przeprowadzić wybór powolnego so- 
bie prezydjum. Oto rozdała ona zgro- 


madzonym akcionarjnuszom polskim 
kartki z przekreśloneny Hanas, wo 
bec czego 


znaczna część głosów polskich została 
w ten sposób unieważźniora, 

Po tym „wstępie“, stanowiącym nie- 
jake przedsmak metod, które dyrekcia 
Zakładów Żyrardowskich stosować za 
mierza w toku obrad walnego zebra- 


nia, zarządzona została przerwa do 


zodz, 3 popołudniu. 
Mniejszość polska. na tem 
dnrowem zebraniu 
postanowiła wystąpić z szeregiem sen- 
sacyjnych wniosków, 
wnioskiem źżądającym ścisłej 


popołu- 


m. in. 


kontroli i dokładnej rewizji stanu inte- 


Awantura pijalia 
z aspirantem policji 


Olbrzymie zbiegowisko wywo- 
łał onegdaj wieczorem Herman 
Grzesiok, robotnik z Król. Huty 
(3 Maia 79), który w stanie nie- 
trzeżwym zaczepiał przechodaiów 
na ulicy Bytomskiej. 

Przechodzący ulicą aspirant po- 
licii. Kubaszka, zwrócił Grzesioko- 
wi uwagę, ten jednak nie chciał się 
uspokoić, i rzucił się aa policiadta. 

Zaatakowary aspirant wezwał 
pomocy i przybyli dwaj policjanci 
obezwładnili Grzesioka i ułokowa- 
H de wytrzeźwienia w areszcie. 

Ponieważ Grzesiok awamturował 
się w dałszym ciągu, znieważając 
policjantów i stawiając opór, prze- 
Wazamy zostanie sądowi, 


resów Żyrardowa, oraz odwołania za- 
rządu į tady nadzorczej, jako niecie- 
szących się zaufaniem ogółu, Również 
t sprawa e grzywny, nało- 


FÆ 


żonej przez władze skarbowe za t- 
chybienia podatkowe, ma się stać te- 
matem szeregu ciekawych wniosków 
polskiei imnieiszości akcjonarjuszów. 


Zyrardów ukarany 


grzywną 10 miljonów złotych 


W osławionych Zakładach Ży- 
rardowskich wykryto ostato po- 
ważne nadużycia na szkodę skar- 
bu państwa. 

Nadużycia te dokonywanie były 
systematycznie przez osiem lat. 
Poałegały onè na nieopłacaniu stem- 
pli od obrotu wesklowego. 

Władze skarbowe  zarządziły 
przeprowadzenie rewizji ksiąg ka- 


uięty na 
W Warszawie ujęto groźnego 
zboczeńca. coś w rodzaju słynnego 
Kuby Roezpruwacza. Jest to Adam 
Górniak. malarz pokojowy. zamie 
szkały przy ul. Solec nr. 51. 
Napastował on na ulicy 
przechodzące kobiety i ranił je w 
okolice brzucha niewielkim, specjal 
nie wvostrzomym scyzorykiem. 


Wczoraj nad ranem policia stoczyła 
krwawą wałkę z poszukiwanym ban- 
dyta 31-fetnin: Henrykiem Trzejńskim, 
którego po 24-godzinnym pościgu osa- 
czono w lasach pod Pułtuskiem. 

Po kilkugodzinnej wymianie strza- 
łów bandyta wyczerpawszy zapas na- 
bojów, ostatnią kulę skierował w skroń 
i pozbawił się życia. 

Trzciński poszukiwany był za 2a- 
mordowanie towarzysza napadów nie- 
jakiego Teofila Krajewskiego. 

Na trop zbrodniczej działalności ban- 
dyty Trzcińskiego natrafiła policja 
przed kiikn tygodniami. 

Mianowicie w lesie pod wsią Pierz- 
chały w powiecie przasnyskim znałe- 
ziono przykryte warstwą ziemi zwłoki 
jakiegoś zastrzelonego mężczyzny. Do 
policji zgłosiła się mieszkanka wsi 
Liwkł, która rzekomo rozpoznała w 
zastrzełonym zwłoki swego męża Hen- 
ryka Trzcińskiego. 
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Władze sadowe-w Król. Hucie otrzy 
mały wniosek o ukaramie przebywa- 
jącego obecnie w więzieniu sądowe 
w Warszawie 28-letniego Feliksa Pi- 
kma, który grasował na terenie Sla- 
ska występując pod różnemi nazwsika 
mi i dopuścił się wielkiej ilości oszustw 


Stały bywalec sądów. Antoni Mu- 
cha z Ligoty. prowadząc szereg spraw 
namówił Julię Trzodową i Matyldę 
Piechalównę z Logoty do zczuawania 
na jego korzyść. Trapiona wyrzutami 
sumienia. Trzodowa powiadomśła o tem 
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sowych i buchaleryjnych zarządu 
zakładów żyrardowskich i po dwa- 
dniowych badaniach wykryto na- 
dużycia. 

Władze skarbowe opierając się 


' ga istniejących przepisach postano- 


wily ukarać Zakłady Żyrardowskie 
grzywoą, która wyniesie około 10 


| miljoaów złotych. 
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fiuta bezrobofnych 
rozooczyna działaln” ŚĆ 


W bieżącym tygodniu zostanie wys 
kończona huta szkłana „Jedność* w 
Piotrkowie, a w przyszłym tygodniu - 
kutuicy przystąpią do rozgrzewania 
wanny, i 

Po upływie trzech tygodni huta roza 
pocznie już normalną produkcję butes 
„ek na które otrzymała poważne zas 
mówienia, 

Narazie zatrudnionych ma być 156 
ludzi, będących zarazem udziałowcas 
m4 huty. Po pewnym czasie stan Zas 
trudnieria ma wzrość wdwójnasób. | 

Huta „Jedność* zbudowana została 
przez grupę bezrobotnych hutników 
własnemi siłami, bez zaciągania jakich 
kolwiek pożyczek, co obecnie znacznie 
ułatwi im pracę i osiąganie MORE 
zysków. (Ro) 


Warszawski Kuba Rozpruwacz 


pryncypalnej ulicy stolicy 


Górniaka ujęto na Nowym Świe 
cie, dzięki ałarmowi. podniesione- 
mu przez jedaego z napadniętych 
przechodniów, p. Józefa Sikorskiego 
(Nowy Świat 47). 

P. Sikorski wyszedł późnym wie 
czorem z Gastronomii w towarzy 
stwie p. Stanisławy K. Na ulicy 
podszegł do nich. jakiś meżczyzna i 


Samobójstwo bandyty 


po u arczce z policia 


W toku dalszego Śledztwa okazało 
się, iż był to podstęp ze strony ban- 
dyty, który namówił swą żonę do fal- 
szywego zeznania. Zastrzełonym, jak 
wyszło na jaw, był nie Trzciński, lecz 
jego towarzysz i kompan wypraw ban- 
dyckich Teoti Krajewski ze wsi Dą- 
browa. 

Po wspólnym napadzie  rabunko- 
wym pomiędzy bandytami podczas po- 
działu łupu wyniłła kłótnia, w czasie 
której Trzciński zastrzelił Krajewskie- 
go. Po zabójstwie połicja bezskutecz- 
nie poszukiwała niebezpiecznego ban- 
dyty. y 

Dopiero onegdaj na przedmieściu 
Pułtuska natknął się na Trzcińsk ego 
posterunkowy Franciszek Kuczyński, 
do którego bandyta strzeli] i położył 
go trupem na miejscu. 

Osaczony w lasach bandyta widząc 
beznadziejność sytuacji, popełnił samo- 
bóistwo. 


Fałszywy cukier i weksle 
zaprowadziły oszusta do więzienia 


i kradzieży. 

Piin lubił zwlaszcza posługiwać się 
sfałszowamemi i podp*sanemi oudzeani 
nazwiskami czekami 4 weksłami. 

Nabrał w ten sposób szereg przemy 
słowców, kupców i osób prywatnych 
na znaczne sumy. 


Trapiona wyrzutami sumienia 
przyznała się do krzywoprzysięstwa 


w końcu sąd. ` 

W wyniku odbytej w dniu wezoraj- 
szym rozprawy przed sądem okręgo 
wym Mucha został skazany m rok 
więzienia, Piechatówna ua: 9 miesięcy, 
a Trzodowa na jeden miesiąc, 
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szybkim ruchem uderzył towa 
rzyszke p. Sikorskiego w brzuch. 
Trafił w mufke. 

P. Stanisława K. krzyknęła ż 
cofnęła się przestraszona. W tej sa 
mej chwiłi napastnik zaatakowi p. 
Sikorskiego. uderzając go kitkakrot 
nie w brzuch. 

Napastnika. który nawet mie usł 
iował uciekać. zatrzymano i odpra 
wadzono do komisarjatu. 

Tu wyszły na jaw sensacyjne ©- 
koliczności. Do komisariatu bowiem 
zgłosiły się w chwile późmej dwie 
panie „p. Jadwiga Pełczówaa (Swe 
Krzyska 17) oraz druga, której na- 
zwiska ze względu ma ciężki stan 
jei zdrowia, nie zdołano narazie u- 
stałić. Kobieta ta. po przybyciu de 
komisąrjatu zemdłała, a wezwany 
lekarz Pogotowia przewiózł ią da 
szpitala Przemienienia Pańskiego. 

Jak się okazało. była oua ranio 
na scyzorykieni w brzuch. Takąż 
samą ranę, tylko mniej groźną, mia- 
ła p. Pełczówna. Obie kobiety na- 
padnięte były na Nowym Świecie 
przez Górniaka. 

Towarzysząca p. Sikorskiemu Da 
K. uniknęła zranienia dzięki temu, 
że zbrodniarz trafił w mufkę, którą 
przebił na wylot i tylko lekko za- 
drasnął p. K. w rękę. 

Górniaka osadzono w więzieniu. 
Był on już dwukrotnie karany wię 
zteniem za kradzieże. Przyżnał on 
się do napadu i twierdzi, że nie wie 
dlaczego to zrobił, że żadnej ze 
swych ofiar uprzednio nie znał i że 
„napadi“ go jakiś szał. 


Uchwały rady 

14 4 . . 

wojewódzkiej 
Na wczorajszem posiedzeni:n Skęskiej 
rady wojewódzkiej uchwałono bez 
zwrotną dotację na wykończenię SZe- 
regu budynków szkolnych oraz dónmt 
oświatowego w Katowicach w ogólnej 
sumie, 1507 tys. 500 zi. Na budowę 
dróg powiatowych i gminnych uchwa- 


tono wyasygnować kwotę 123Ł tys. 
600 zł. 
Ponadto zatwierdzono waiosek ca 


do rozciągnięcia ustawy o urlopach 
dia pracowników przemysłowych tł 
handiowych oraz ustawy o czasie pra 
cy w przemyśle i handlu na teren wo- 
jewództwa śląskiego który w najbiż= 
szym czasie? zostane przedłożony = 


- mowi Śląskiemu do aprobaty 


ito 


we - Ieee PZA WA A NB A AA 2 2 o a 


Główne wygrane 
pi 


~ Zi. 50.000 na Nr.: 130689 
- Zł. 20.000 na Nr.: 87454 
Zł. 10.000 na Nr.: 12679 — . 
Zł, 5.000 na N-ry: 135746 167385 
Zł. 2.000 na N-ry: 4029 31314 31860 
36692 56760 59057 82728 87581 106242 
406567 115910 128061 133540 143435 
153068 159556 
Zł. 1000 na N-ry: 6007 18269 25364 
27063 29119 32091 46318 50798 52644 
54597 56218 58725 70215 72112 74052 
75008 76210 77286 84408 84552 94108 
97618 108992 116712 118188 124441 
138357 141835 160085 164105 167619 
28 


Losy IV Miasy 


są ieszcze do nabycia 


w Szczęśliwej Kolekturze Kaftala 
Batowice, św. Jana 16 — Król.-Huta, Wolność 28 
Tam padł p'erwszy miiion 


IL. 

ZA. 10.000 na nr.: 163117 

; Zł 2.000 na n-ry: 10825 16637 36460 
56967 59671 70877 77618 78879 94810 
100506 105300 112367 122493 123800 
126135 150175 

Zł. 1.000 na n-ry: 1532 7422 12776 
22437 25281 32036 39400 42073 51243 
54812 60287 70108 76490 81212 81834 
83700 83752 112699 113779 120747 
121566 127660 129188 131511 132131 
136569 156670 162316 
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41 56 84 95 
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31032 77 310 413 543 59 634 39 63 30- 
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60271 .308 401 550 59 730 53 58 94 930 
61030 66 211 90 392 605 80 84 717 64 
913 89 62183 425 34 60 945 54 63140 260 
341 74 729 989 64207 28 46 84 333 
421 620 771 830 65123 25 6 
702 5 35 74 66145 72 202 445 
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712 50 859 74 81063 83 114 32 209 30 
322 464 781 816 82021 70 254 310 419 
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STRESZCZENI E 
POCZATKU POWIEŚCI 

Bezrobotny, Jan Walczak, włamu- 

się nocną porą de grobowca ro- 
dzinnego Hartenów, z zamiarem 
skradzenia zmarłemu w przeddzień 
Ryszardowi Hartenowi brylantowe- 
go pierścienia, W chwili, gdy odbł 
wieko trumny, Ryszard Harten. któ- 
ry został pochowany w letargu, Od- 
zyskuie przytomność ł zwierza Się 
swemu wybawcy, że w grobowcu Są 
zakopane skarby bezcenne) warto. 
ści, Idąc za wskazówkami Hartena, 
Walczak rozkoepuje ziemę w gro- 
boweu 1 zuałduje metalową skrzy- 
nię, wypełnioną klejnotami. Obaj za- 
bierają cześć skarbów i opuszczają 
grobowiec. Harten nie wraca jednak 
do domu, okazuje się bowiem, że to 
jego żona wespół ze swoim kochan- 
k em, doktorem Grastem. pochowała 
go żywcem, gdy zapadł w tetarg. 

Minęły trzy miesiace po tych wy» 
padkach. Ryszard Harten był w A- 
meryce, gdzie przybrał nazwisko 
Roberta Inka i postarał się o przed- 
stawicielstwo na Polskę wielkiet fir- 
my samochodowej, do którego zaan- 
zażował Walczaka na k erownika 
warsztatów, z pensją 1.006 złotych 
miesięcznie, 

Po pewnym czasie ==-  Walczaw 
poznaje Ritę Hartenową i zostaje jej 
kochankiem. 

„W willi Hartenowej został zamor- 
dowany dr. Grant. 

O morderstwo został posądzony 
Walczak, którego sąd skazał na dwa 
fata wiezienia. Podczas procesu Har. 
tem nawiazuje znajomość z Ritą. 

Syn Ryszarda Hartena przybywa 
z Ros} do Warszawy ze swoim wu- 
jem Zubowem. by odnaleźć skarby 
po zmarłym ojcu. 

Przy pomocy „Biądego Józka” Wal 
czak ucieka w więziena i przycho» 
dzł nazajutrz do Rity, która mu jed- 
nak oświadcza, iż wszystko między 
nimi skończone 

Rita, pokłóciwszy sę z Hartenem, 
umawia się z „Bladym Józkiem*, iż 
ön pomoże jej zdobyć skarby z gro- 
bowca. 


Do Rity przychodzi Mikołaj] Zubow 
3 prosi ją © przenocowanie Julłana. 
R ta się zgadza, nie podejrzewałąc 
podstępu, bowiem Juljan kradnie pod 
czas jej nieobecności plan grobowca. 

Następnie Zubow i Julian udają 
słę do grobowca, lecz w miejscu 
zdzie miał być zakopany Skarb, 
znajdują wykopany świeżo dół. 

W przystępie Szała Zubow dusi 
oka i wkłada trupa do trum- 
n Po niejakim czasie przybywa 

m. „Blady Józek“ i również nie 
za dą skarbu. 

Walczak, który ukrywa się przed 
policją. spotyka pewnego wieczoru 
na ułcy Zosię, Stara miłość wraca 
i oboje są szcześliwi. 

Mija czas.. W życiu Rty zacho- 
dzą dramatyczne d 
majątek ; została bez dachu nad 
Ziową.. Nikt nie chce jej przyjść z 
pomocą... Wreszcie, zrezyznowana, 
udaje się do restauracji „Grubego 
Maksa", by tu porozumieć się z „Bła 
stym Józkiem*, na którego pomoc 
bardzo liczy. 

Bladego Józka tu nie zastała, na- 
tomiast zainteresował sie nią Leon 
Watorek. który podając siłę za przy 

Józka, wciąga Ritę w swoje 


z: 5:2: 


Przed jakimś domem Wato- 
rek zatrzymał się naglę i rzekł, 


wskazując oczami na odrapany 
szyld najpodrzędniejszej restat- 
racyjki: 

— To tutai... 

Weszli do Środka i odrazu skie 
rowali się do małego pokoiku, 
przylegającego do szynku, w 
którym Wątorek katował nieg- 
dyś w tak nieludzki sposób — 
Zosię. 

Rita rozejrzała się dokoła, po 
czem zwróciłą sie do towarzy- 
szącego jej mężczyzny: 

— A gdzie jest „Blady Jó- 
zek”? 

— Przyśdzie niedługo... 

— Zaczekamy tu na niego? 

— Tak. A przez ten czas na- 
pijemy się trochę spirytusu, że- 
by nam nie było.za smutno... 

Mówiąc to, Wątorek otworzył 
drzwi i zawołał kelnera. 

Po chwili na stoliku znalazła 
się butelką wódki i talerz z za- 
kąskami. 

Wówczas apasz zabrał się z 
całą systematycznością do upi- 
cia kobiety, która, nie przeczit- 
wając nic złego, wychylała je- 
den kielszek za drugim. 

Po upływie godziny drzwi o- 
tworzyły się powoli i na progu 
ukazała się jakaś niska  krępa 
postać i, mrugnąwszy w Stronę 
Wątorka -cofnęła się pośpiesz- 
nie. 

— Kto tu zaglądał? — zapy- 
tała Rita. 

— Znajomy... — odparł León; 
podnosząc się z miejsca. 

— Znajomy ? — powtórzyła 0- 
na, zupełnie już pijana i powio- 
dła ręką po czole. — To niech 
wejdzie i usiądzie z nami przy 
stole... Będzie nam weselej... A 
kiedy przyjdzie „Blady Józek“? 

— Przyjdzie, przyjdzie... Tyl- 
ko go patrzeć... -> 

Wątorek zostawił Ritę samą i 
udał się do sąsiedniego pokoju, 


gdzie czekał nań ów niski męż- 


czyzna. f 

— No, jak? ; 

— Niby w` porządku... — od- 
rzekł Leon. — Baba ululała. się 
na fest i można z nią załatwić 
wszystko... 

— No, to dobrze... Wracaj do 
niej i rób tak, jakżeśmy się u- 


mówili... Pamiętasz? 
— Pamiętam... A jak ci się ona 
podoba ? 


— Niczego sobic... 

Wątorek zapalił papierosa | 
wrócił do Rity, która była już 
zupełnie pijana i bełkotała do 


siebie jakieś niezrozumiałe sło-' 


wa, oparłiszy głowę o tył krze- 
sełka. 

Nieprzytomnym wzrokiem 
spojrzała na wchodzącego i za- 
pytała: 

— (Gdzie go ten znajomy ?, 

- Poszedł 


„głową. — O, nie!... 


— To szkoda, wielka szkoda... 
Nawet nie widziałam, jak wy- 
gląda.. . Hm... A ten Józek, jak 
nie przychodzi, tak nie przycho- 
dzi... Wie pan co panu powiem ? 
Napijemy . się jeszcze po kielisz- 

2- O; .. Zdrowie wszyst- 
kich naszych znajomych... 

Trzęsącą się ręką podniosła 
do ust napełniony kieliszek i wy- 
chyliła jego zawartość. Potem 
poczęła mówić dalej, zanurzyw- 
szy palce w jasne swe włosy: 

, tak, drogi panie, ży- 
cie nie jest tak piękne, jak mi się 
to zawsze zdawało... O, nie!... 
Pan mnie nie zna, to nie może 
pan nic wiedzieć, ale „Blady Jó- 
zek“ wie o tem dobrze, że jesz- 
cze niedawno byłam bardzo bo- 
gata i miałam wszystko, co 
chciałam... Własna willa, pięk- 
ny samochód, pieniądze — ho, 


ho!.. A teraz nick. To jest 
śmieszne — prawda? Bardzo 
śmieszne |... 


I Rita wybuchnęła nagle nie- 
powstrzyinanym śmiechem, u- 
derzając pięściami w stół. 

Wątorek patrzał na nią szero- 
ko rozwartemi oczami, nie wie- 
dząc, czy dostała obłędu, czy 
też poprostu upiła się do nie- 
przytomności. 

A ona śmiejąc się bezustanku, 
wstała z krzesła i chwiejnym 
krokiem podążyła w stronę 
drzwi, ałę Wątorek zastąpił jej 
drogę. 

— A dokąd to pani idzie? 

— W świat, łaskawy panie..— 
odparła, opierając się ciężko o 
iramugę. — ldę w świat, żeby 
opowiedzieć łudziom o mojem 
nieszczęściu... Bo co pan myśli ?.. 
Że ja wrócę jeszcze do tej 
wstrętnej baby i będę mieszka- 
ła w kuchni? Nie, nie, nie! — 
potrząsała z pijackim uporem 
Jestem jesz- 
cze za młoda i za piękna, żeby 
zrezygnować bez wałki z ży- 
cia... Niech pan mnie puści, bo ja 
tu nie zostanę !... 

— Daj pani Spokój... — usiło- 
wał ją włagodzić Wątorek. 

— Proszę mnie nie zatrzymy= 
wać !... — podniosła Rita głos i 
groźnie spojrzała na apasza. 

Ale Wątorek nie chciał tak la- 
two. wypuścić. ź rąk ofiary i, 
objąwszy Ritę wpół, posadził ją 
spowrotem na krzesełku. 

Młoda kobieta wpadła w istną 
fruję. wierzgając nogami i dra- 
piąc Leonowi twarz. 

Krzyczała przytem w niebo- 
głosy, musiała jednak wkońcu 
ułec przemocy męskiej i zrezy- 
gnować z dalszego oporu. 

— A to się baba wściekła... — 
rzekł Wątorek, ocierając ręka- 
wem czoło.i sapiąc ze zmęcze- 
nia. — Widzielim już takie mą- 
dre, co to spirytus <chlają, jak 
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wodę, a potem chią drałować..« 
Ale to nie zę mną tak, moja pas 
ni, nie ze mną!.. | 

Poznać było po nim odrazu, 
że trzęsie się z pasii, chociaż 
starał się zachować pozory ©= 
panowania i zimnej krwi. 

Wyjął z kieszeni papierosa. # 
przytkną! doń płonącą zapałkę; 
nie przestając spodełba obserwa 
wać Rity. 

Tymczasem ona oprzytomnia= 
ła w jednej chwili i zorjentowała! 
się żę ze strony tego ponurego! 
apaszą nie może się spodziewać 
nic dobrego. 

Teraz dopiero zastanowiła sięj 
nad dotychczasowem  postępo- 
waniem Wątorka i nie mogła 
zrozumięć, w jaki sposób mogła 
odnieść się z takiem zaufaniena 
do zupełnie obcego człowieka; 
spotkanego przypadkowo wW: 
podrzędnej knajpie. 

Po krótkim namyśle postano< 
wila zrezygnować z jego usług į 
poszttkać szczęścia. gdzieindzieje 

Zdjęła z palca jedyny pierŚcio-. 
nek, który jej pozostał z dawneś 
biżuterji i przedstawiał małaąj 
stosmkowo wartość, poczeniu 
wręczyła go Wątorkowi, mó 
wiąc: | 

— Nie mam pieniędzy, żeby 
pana zapłacić za fatygę ale za 
ten pierścionek dostanie pan kil 
ka złotych... Dowidzenia!.., í 

— Powoli, paniusiu, Po 

Wątorek zbliżył się szybki 
do Rity i położył ciężką łapę na 
jej ramieniu, wpijając się mask 

w ciało. 

* Zacisziął zęby i przez dłuższy, 
czas wpatrywał się w kóbietęy 
która oniemiała z przerażeniay 
nie wiedząc, co to wszy stka za 
czy. 

Ciszę przerwał wreszcie przy 
tłumiony głos Wątorka: 

Ze mną żartów niema,- Dax 
niusiu.. Jak mówię: tak, to ana 
być — tak, a jak nie, to — niel. 4 
Zroztumiamo? A teraz paniusia u4 
siądzie spokojnie na krzesełku i 
wysłucha to, co ja powiem. - 
tylko nie robić mi tu amh 
fochów, bo będzie Źle... 

Rita zrozumiała, że wpadła wi 
ręce opryszka i postanowiła ra<4 
tować się za wszelką cenę. | 

Udając, że przyjęła słowa Wą* 
torka do wiadomości,  opuściłą: 
na piersi głowe i skierowała sig 
w stronę stołu. i 


W chwili jednak, gdy zauwa+ 
żyła iż droga do drzwi jest wola 
na, skoczyła w ich  kiermnkuy 
wzywając głośno pomocy: 

Podstęp ten nie przydał sie jeł 
jednak na wiele, bo apasz zorjem 
tował się odrazu w sytuacji 
chwycił Ritę za włosy. Zdy poa 
łożyła już rękę na klamce, 

(Dalszy ciąg jutro). ~ 


R 
- Pilacy czy złodzieje 


W ub. niedzielę rano przecho- 
dzący ulicą 3-go Maja w Katowi- 
cach dwaj lekko zawiani jegomoś 
cie wybił szybę wystawową w 
składżie konfekcyjnyim Baendera. 
Początkowo nieznajomi zamierzali 
wyjąć jakiś przedmiot z wystawy 

z spłoszeni przez spóźnionych 
przechodniów rzucili się do uciecz 
kł, co im uszło płazem. bowiem 
w okolicy nie było policjanta. 

Bardzo to dziwne, gdyż od dłuż 
szego czasu policja pilnuje zapa- 
sniętale łokalu „Katowicerki*, by 
stę jej nie stała jaka krzywda. 


Komunśści -- kawalarze 


W ub. sobotę wieczorem podrzucił 


- ktoś kiika ulotek komunistycznych pod 


drzwi biura narodowych  sociałistów 
przy ul. Dworcowej. Ulotki odnoszą- 


. ee się do Święta „Trzech L“ 4 opatrzo 


me podpisem „Mopru* znalazł sekre- 
tarz NSPR p. Chowański, który oddał 
łe poticii. 

Jest to złośliwy kawał naszych do- 
morosłych smoorzyków”. 


REDERTUAR 


TEATRU POLSKIEGO 


Wtorek, dn. 23.1: „Lunatyczka* wy- 
step A. Sari, o g. 19.30. 

Środa, dn 24.1: ;Załoga A“ o g. 20. 

Czwartek: dn. 25:- ,„Skąpiec* prem- 
fera, o g. 20. 

TEATR POLSKI NA PROWINCJI 

Poniedziałek 22.1 o z 20: Rybnik: 
Betleem Polskie 

GOŚCINNY WYSTEP 
OPERY KRAKOWSKIEJ, 
We wtorek dnia 23 b. m. o godzi- 


„mie 19.30 gościnny wytsęp Opery Kra 


. na repertuarze: 


„ twa ogólnokszałcąceco* 


| ozna 


kowskiej z opera „Lunatyczka* (La 
Sonnambula) w Bellini'ego, która na 
włoskich scenach Medjolanu, Rzymu, 
Neapolu i Turynu stale utrzymuje się 
jest, ona prototypem 
dzieła w którem po raz pierwszy zo- 
stał na scenę muzyczną wprowadzony 
pierwiastek ludowy. Niesłychane- bo- 
gactwo melodyj przewija się zarówno 
w partiach solowych. jak 1 chóral- 
nych, zaś tytułowa partia Aminy po- 
zwala A. Sari roztoczyć cała maestrię 
i czar włoskiego bel-canta. Partnerami 
znakomitej śpiewaczki będą znani ar- 
tvści Opery Krakowskiei: M. Bieńkow 
ski, W. Pastówna T Szvmanowicz 
(Elwin) : A. Mazanek (hr. Rudolf), U- 
stępy chóralne, w które dzieło to ob- 
fituje dają chórowi Krak. T-wa Opero 
wego szerokie pole do popisu, Operę 
reżyserował p. J Stępniowski Dyry- 
guje Dyr. Wallek-Walewski. Bilety 
do nabycia w kasie Teatru. Tel. 24.48. 
Początek o godz. 19.30, 


RADJO 


7.00: Sygnał czasu. 7.05: Gimnasty- 
ka. 7.20: Muzyka z płyt. 755: Chwilka 
gospodarstwa domowego. 11.50: Wia- 
domości bieżące. 1157: Sygnał czasu 
i hejnał z Krakowa. 12.05: Koncćrt or 
kiestry jazzowej. W przerwie: wiado 
mości meteorolog. 15.20: Wiadomości 
gospodarcze i eksportowe, 1540: Mu- 
zyka (płyty). 1625: Skrzvnka P. K. O 
16.40: Kac’ kięzykowy 16.55: Jazz na 
dwa fortepiany. 17.25: Pieśni polskie. 
17.50: Pogawędka z dziećmi. 18.00: 
Odczyt p. t. „Piętnastolecie  szkolnic- 
18.20: Reci- 
a' wiolonczelowy. 19.05: Rozmaitości. 
1910: „Dlaczego ptaki gina.“ 19.25: 
Peljeton z Warszawv. 19.40: Wiadomo 
ści sportowe 2000: „Myśli wybra- 
ne“, 20.02: „Hrahina Marica“. Operet- 
ka w 3 aktach W przerwie pierwszej: 
Kwadrans literacki: „Żałosny flirt". 
22.30: Muzyka taneczna z Warszawy. 
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Nowy Czas 


Wtorek, 23 stycznia 1934 r, 


Stróż Kopalniany 
obiężony przez bezrobotnych 


W ubiegłą sobotę późnym wie- 
czorem przedostało się kilku bez- 
robotnych przez parkan na tereny 
kopalni „Gothard“ w  Orzegowie 
dla zaopatrzenia się w opał. Napeł- 
niających worki węglem bezrobot- 
aych zauważył stróż kopalniany 
Augustyn Fuhrmao, który polecił 
im pozostawić łup i opuścić teren 
kopalni. ; , 

W odpowiedzi na to bezrobotni 
zasypali stróża gradem węgla,-wo- 


bec czego Fuhrman musiał się schro 
nić w portjerce przed pociskami. 
Zawiadomiona policja wkroczy- 
ła aa teren kopa'ni i przytrzymała 
5-ciu z pośród bezrobotnych. Są to 
mieszkańcy Orzegowa, Józef Szu- 
lik, Piotr Matura, Stefan Spargiela, 


Ś spij Paaisz i Lotarjusz Szyma- 


la. 
Po spisaniu protokułu wszystkich 
wypuszczono na wolną stopę. 


Chciała się wzbogacić i straciła 100 marek 


Okazuje się. że policia nie zupełnie 


gruntowną . przeprowadziła . czystkę 
wśród grasujących na terenie Kato- 
wie 


oszustw j koperciarzy, 

bowiem onegdaj padła pani Maria 
Pilch, urzędniczka, ofiarą pary oszt- 
stów. 
. Do przechodzącei onegdaj ul. Mie- 
lęckiego w Katowicach p. Pilchównej 
podeszła iakaś nieznana jej kobieta i 
oświadczyła że w tej chwili 

zuałazła pieniądze 
któremi chce się z nią podzielić. Pro- 
pozycję tę Pilchówna przyjęła i nie 
przeczuwaiąc w tem podstępu, .pozwo 
liła się wprowadzić do bramy przecho 
dniej, łączącej ul, Pilsudskiego z ul. 
Teatralną. Tamże ziawił się 

jak z pod ziemi 
jakiś starszy pan który doszedl do 
niej trzymając w ręce niewielką pa- 
czuszkę owinięta w gażetę. Równo- 


| 
Ukarana łatwowierność urzędniczki | 
| 
| 


cześnie znikła owa znalazczyni pienię 
dzy. Nieznajomy, jak się okazało ordy 
narny: oszust, podszedł chciwą pienię- 
dzy pannę Pilchówne i tak * 
* manewrował swą paczuszką 

i zawiniątkiem trzymanym przez nią, 
że utraciła ona swoje 100 marek niem. 
Przekonawszy się o podstępie, nieste- 
ty. dopiero po zniknięciu oszusta, żało 
wała mocno. że dała sie nabrać na o- 
szukańczy kawał. 

Wypadek ten powinien być naucz- 
ką dla wszystkich, że nie należy ufać I 
nieznajomym, którzy proponują” jakiś 
K mętny interes - 

i w. dodatku na ulicy... - 
_.A tyle ostatnio o trickach oszukań- 
czych pisaliśmy, że możnaby wreszcie 
nie dawać oszustom 

: sbosobności do żerowania, 
lecz przeciwnie w każdym podobnym 
wypadku zawiadomić dyskretnie poli- 
cję. 


Pijacki animusz rzeźnika 
W zderzeniu z wozem Stracił 8 zębów 


Ulica 3-40 Maia w Nowei Wsi była 
onegdaj wieczorem terenem karambo- 
lu który mógłby mieć znacznie gorsze 
następstwa gdyby nie przyszłowiowe 
szczęście, sprzyjające piiakom. 

Jerzy Chrystof rzeźnik z Gardawic. 
pow. Pszczyna. podpiwszy sobie po 
dobrym utragu, wskoczył na swój wó 
zek rzeźnicki i podciąwszy konia cwa- 
łował ulicą 3-go Maja na nic nie zwa- 
żając. Z bramy jednego z domów wy- 
iechał nagle parokonny wóz 'powożo- 
ny przez Jana Janoche z Kochłowic. 
Na wóz ten wpadł kłusak Chrystofa 
powodując złamanie dyszla i uszko- 


"dzenie wozu, a co gorsze, 


Janod 


upadek Ja- 
nochy, który w: zetknięciu z twardą 
nawierzchnią ulicy utracił 8 zębów. 
Krew, cieknąca ciurkiem z twarzy 
ty oraz zbierane przezeń zęby 
przeraziły Chrystofa do tego stopnia, 
że obawiając się odpowiedzialności, 
pozostawił konia pod opieką woźnicy 
Szoforza i skrył się przed policją. 
Dochodzenie ustaliło. iż winę tego 


„wypadku ponosi : wyłącznie Chrystof. 


To też nie minie go kara į pokrycie 
szkody wyrządzonej Janosze też bę- 
dzie go sporo kosztować 


Rezczelność włamywaczy nie zna granc 


Po drabinie weszli: przez okno do mieszkania 


Mieszkańcy Siemianowic sa do ży- 
wego poruszeni Śmiała wyprawą zło- 
dziejską jaka miała p eisce ubiegłei 
nocy, Oto nieznani dotychczas spraw- 
cy. po stwierdzeniu, „że Paweł Hoff- 
man, zam. przy ul. Barbary 9 wyje- 
chał do rodziny zamieszkałei w Niem- 
czech i że w mieszkaniu niema nikogo, 
przystawik wysoka drabinę do okna 
jego mieszkania znajdującego się na 
I piętrze i po wyduszeniu szyby wtar- 
gnęli do wnętrza. 

Łupem bezczelnych rabusiów stało 
się wiele przedmiotów i podobno cen- 


„nie pozostawiał 


na biżuteria; co jednak zginęło i jak 
wielką wyrządzono szkodę panu Hoff- 
manowi: narazie nie zdołano ustalić 
wobec jego nieobecności. 

Ponieważ jest to w ostatnim czasie 
już drugi wypadek tego rodzaju nale- 
Ży przypuszczać, iż policia nie spocz- 
nie, dopóki banda rabusiów nie znaj- 
dzie się za: kratkami. 

Przy tei okazii. nie od rzeczy będzie 
zwrócić uwagę ogółu, by. 
swych mieszkań na 
opatrzneści Boskiej oraz, by nie da- 
wał złodziejom okazji do kradzieży. 


Ziodzieie „uprzątneli' piwnice. 


Właściciel kuchni rytualnej Pmkus 
Frischer w Katowicach (Szopena 8) 
zawiadomił policję | komisariatu, że 
w nocy z soboty na niedzeęlę dokoni- 
no Śmiałego włamania do piwnicy 
przy wl. Mariackiej 3, gdzie mieści się 
kuchnia rytualna. Łupem rycerzy wy 
trycha -stał się cały zapas artykułów 
żywnościowych, m. in. $0 flaszek ko 
serw pomidorowych, 35 słojów konii- 
tur owocowych, 35 kg. jabłek i nieco 
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jarzyn  Rabusie nie pogardziłi nawet 
ziemm akami, które w ilości 8 ctm. wy- 
nieśli co do iednego. i 

Poszkodowany nie rzyica podejrzeń 
na nikogo i wie tylko tyle, że z powo 
du tei kradzieży poniósł stiraię w kwo 
cie 561 zł. kaj 

Przyznać trzeba, że złodzieie meli 
trud melada przy.oporządzaniu boğa- 
to zaopatrzonhej piwhicy. Policia rów 
nież. 


P, K O. Nr. 300.277 
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Epilog uprowadzenia - 


Nr. 23 


Ostrożnie 


z sublokKatorami 


P. Małgorzata Leschikowa zam. 
w Katowicach (Młyńska 41), odnai 
muje stale jeden ze swych pokoi. 
Ostatnio zamieszkiwał u niej kra- 
kowianin, p. Leon Fischbein, z któ 
rego była zupełnie zadowolona. 
Onegdaj F. wyprowadził się beż 
wiedzy swej gospodyni, a co gorsze 
korzystając z chwilowej iej nieo- 
becności, przeszukał zajmowany. 
przez nią pokój i przy tei okazji 
zabrał znalezioną tamże gotówkę 
w kwocie 47 złotych. A 

Pani Leschikowa poskarżyła - się 
policji. 


Matkę podrzutka 


odnaleziono 


Przed kilkoma deiani przynieś- 
liśmy wiadomość o odnalezieniu 
przez powracających z. pracy _ro- 
botników porzuconego na jednym 


z grobów cmentarza - katolickiego 


w Chebziu kilkomiesięcznego 
mowlęcia. 

O wypadku tym zawiadomiono 
policję w Goduli. która zaopieko- 
wała się dzieckiem. Rówrocześm 
nie wszczęła policja: poszukiwania 
za wyrodną matką. Poszukiwania 
te uwieńczone zostały. pomyślny: 
wynikiem. > 

Okazało się, że jest to mieszkan 


nie- 


ka Orzegowa, 25-letnia Gertruda 


Fischerówna, która namówił do 
niełudzkiego czynu jej narzeczony, 
27-letni Józef Motaj również zam. 
w Orzezowie. ; è 
Ma.on być ojcem nieślubnego 
dziecka Fischerówny. 


Za ten czyn staną oboje przed 


dwoiaa dzieci 


Mieszkanka Król. Huty, niej. Nowa- 
kowa (Reitana 3), zawiadomiła z koñ- 
cem grudmia r. ub., że jej dwoje dzie» 
ci wyszedłszy na przechadzkę w” dru 
gi dzień świąt Bożego Narodzenia bez 
śladu zaginęły. 

Na podstawie dochodzeń ustalono, 
że dzieci te zostały uprowadzone 
przez męża Nowakowej, z którym, od 
dłuższego czasu nie żyje i wywiezio- 
ne do babki w poznańskiem, 

Dzieci powróciły do matki. 


Fałszywy nraiek 


Pód zarzutem  rozsiewania fałszy> 
wych i niepokojących wieści wczoraj 
zatrzymała policia w restauracji Wi- 
dery w Katowicach 39-let. Teodora 
Bywałca, muzykanta z Mikołowa (Re 
ta 32) 3 

Opowiadał on publicznie. że na $lą- 
sku odbędzie się w roku przyszłym 
ponowny plebiscyt a nawet podawął w 
wątpliwość możliwość utrzymania sie 
Ślaska przy Polsce. 

Bywalca osadzono w areszcie, 


Ddpowieczi Gzvtelnik m 


PP. W. P. J. K. i J. P., Lubliniec. 
Sprostowanie fałszywej wiadomości 
mogą Panowie domagać się w redak- 
cit tego pisma, które wiadomość tę po 
dało: Odpowiednią notatke zamieścimy 
po otrzymaniu kwitów na opłacony a- 
bonement za mies. styczeń r. b. 

Związek Rezerwistów — Koła Pio- 
trowice. Spóźnionych komunikatów 
z zasady nieumieszczamv. Na przy 
szłość prosimy zawiadomić nas bezpo 
średmo po zdarzeniu naidalej dnia: na 
stępnego, P 
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